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ODZNACZENIE POLs k ł l  DLa  f a - 
TRJARCHY W  KONSTANTYNOPOLU.

W arszaw a, 3. kwietnia.' ('PAT). Rad­
ca MSZ. p. Strzembosz, przyjęty n a  u- 
roczystej auidjeneji przez poJtajandię 
Focjusza w Konstantyjiopohi, wręczył 
ma odznaką Orderu Podonia R-estituta. 
W odpowiedzi patriarcha, w slowac-h 
niezwykle serdecznych w yraził wdzię­
czność i prosił -przesłać p. Prezydento- 
wi i rządowi polskiemu. błogosławień­
stwo, oi az życzenia pomyślności i siły 
dła narodu i państwa polskiego.

 o-----
DZIAŁ REW IZJI BILETÓW W DYUEK- 

CIJ PKP. WE LWOWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. kwietnia (st) Lozporżą- 
dzenietn Min. komunikacji zosiai z po­
wrotem kreowany dział rewizji biletów 
w wydziale kontroli dochodów DyreUi-ji 
lwowskiej.

8-GODZIN’NY DZIEŃ “ RACY’
W SZWECJI.

Sztokholm, 3. kwietnia (PAT) Pirks- 
aE przyjął rządowy projekt w sprawie 

prac'y S ° Sfi ,lsta'wJ  o S-o godzinnym dniu

k ) v r p c AROlH’ WY ZWIĄZEK 
^ G R Ł S Ó W  KOLEJOWYCH.

(telefonem  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 3. kwiptnia ■ ()J

bm. odbędzie s.ę w Madryaie Konferencja 
Międzynarodowego związku K()n„ ,osiw 
kolejowych. Tegoroczna konleruifja jest 
jedenastą z rzędu sesja. Następny znzd 
odbędzie się w r. 1933 najprawdopodob­
niej w Warszawie. W konferenc/j optócz 
delegatów zarządów kolejowych. Hora 
udział przedstawiciele państw europej­
skich, J

„KOBIETA NA KSIĘŻYCU* 
(Do artykułu na stronie 9-tej).

Grupa górali zakopiańskich
u d a j e  s  ^  d o  B s r ^ s r a .

POLSKO - NIEMIECKI FILM  

Zakopane, 3 kwietnia. (PAT). Od 
kilku dni bdwi w Zakopanem i Ta­
trach zesjół artystów filmowych, czę­
ściowo z Berlina, a częściowo z Pol’ 
ski, którzy nakręca ją  na tle Tatr fil™ 
dźwiękowy pt. „Serce T atr" (tytuł nie-

DŹWIĘKOWY „SERCE TATR".
miecki „Der Bergfilhrer von Zakopa­
ne"), według scenariusza Stiebera. —  
Film  tera prodiu-kują dwie pracujące w 
ścisiem porozumieniu ze sobą w y­
twórnie Loeve z Berlina i Dworkow- 
skiego z Bydgoszczy. Doradcą artysty­

cznym  w spraw ach polsfcich i fotado- 
rystycznych jest p. Lejjtes. Wśród ar- 

■fystów p ilsk ich , w ystępujących w tym 
obrazie znajdują się : Obarska, Jerzy
Marr, a z zagranicznych Gembiuo, 
W artan i Franek.

Operatorami są Witroti. K tóry nakrę- 
cał u nas „Mocnego Człowieka ' i ..Mo­
ralność Pani Dulskiej", oraz węgierski 
operator Farkas, wykonawca ,.KuPu cia­
ła". Dotychczas dokonano liczineli zdjęć 
w Tatrach, jak np. na Hali Gąsienicowej, 
Kozim Wierchu, w Dolinie 5-ciu Stawów, 
na Zamarłej Turni, przy Morskiem Oku 
itd Film uwzględnia bardzo szeroko fok- 
lor i przyrodę tatrzańską. W związku z 
tern grupa górali ma się udar do Berlina, 
gdzie będą dokonywane zdjęcia w tam- 
tejszem studio.

 o—
SZWAJCAR JA  OBNIŻYŁA STOPU 

DYSKONTOWĄ.
Bern, 3. kwietnia. (PAT). Szw aj­

carski Bank Narodowy obniżył stopę 
dyskontową z 3 .5 % na 3% , a stopę 
lombardową z -4.5% na 4% .

ZWOŁANIE SOBORU "R lW lS U lW N  
i W POLSCE.

Warszawa, 3. kwietnia (PA T) Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego wystosował do metropolity l.o 
ścioła prawosławnego w Pols;e pismo; w 
którem przypomina mu pilną i ważną 
sprawę zwołania soboru i w związku z 
fem zapraszano na konferencję w dniach 
najbliższych.

 O -
AKCJA NIEPOSŁUSZEŃSTWA 
- CYWILNEGO GANDHIEGO.

Bombaj. 3. kwietnia (PAT) W dzien­
niku „Young India", Gandhi zipowie- 
clzial rozpoczęcie masowej ikcii niepo­
słuszeństwa cywilnego na dzień 0. tin
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Program
emigracyjny

Lwów, 4 kwietnia.
Na fam ach prasy stołecznej w szczę­

ta została niedawno dyskusja na temat 
naszego programu em igracyjnego. Za 
gadmenie jest pierwszorzędnej wagi, 
jest problemem w najm niejszym  stop­
niu hiumanuarnem, a przedewszyst- 
kiom palńycznem . Fakty, jakie tu zo- 
s 'a ły  podniesione lub stwierdzone, za­
sługują na to, by je bodaj pobieżnie o- 
•mówić.

R zecz nie jest nowa. Od trzech lat 
ustalił ów program w -ogólnych zary­
sach Naukowy Instytut Emigracyjny,
instytucja skupiająca najw ybitn ie j­
szych lachowców z te, dzieazi-ny, zgo­
dnie w spółpracujących mimo różnic 
politycznych i party jnych. Go je9t z a ­
daniem  programu? Oto wybranie tere­
nów Kolonialnych., do których emigra­
c ja  jest ze względów biologicznych i 
gospodarczych w skazana. Organizacja 
usiedli w ten -sposub, by przez tworze­
nie zw artych środowisk ochronie je 
przed rozproszeniem i wynarodowie­
niem W skazanie najw łaściw szych spo 
suuur opieki praw nej, relig ijnej i na­
rodowo - kulturalnej nad wychodźca­
mi. 1 w reszcie osobny dział w tych 
pracach zajm uje program w rw uętrz- 
ny, m ający ustalić, w których okoli­
cach  Polsko należy em igrację popierać, 
a w których przekształcić ją  na ruch 
przesiedleńczy w granicach państw a.

Ta pozycja jest szczególnie w atna. 
Je j studjum w skazuje, że inną miarę 
przykładać należy do obszarów kreso­
w ych, inną do centralnych . Niekiedy 
przeludnienie je-st zjaw iskiem , które­
mu zaradzić można bez uciekania się 
do emigracji'. sKiedyindziej względy go 
spodarcze nakazują znów forsować 
wychodźctwo pewnych zawodów, w y­
stępujących w ilości nadm iernej, lub 
nie mogących liczyć w najbliższych 
la lach  na korzystne w arunki rozwoju 
w kraju. W skazania, dostarczone przez 
N. I. E., mają być normą dla akcp pań­
stwowej i społecznej.

W ypada podnieść, że lematem żyw ­
szej w ym iany zdań stała się kw estja 
stosunkowo łatw iejszej dziś emigiatiji 
na europejski Zachód. Podniosły się tu 
głosy, zaleca jące  popieranie tej emi­
gracji jako m niej kosztownej i da jącej 
niezłe w arunki bytu. Projekt posunięty 
został nawet tak daleko, że łączy ł za­
gadnienie tego wychodżctwa z proble­
mem, Pan-Europy, kióry takie „prze­
m ieszanie narodów europejskich ‘ ma 
przyspieszyć i ułatwić O ile wiadomo 
jednak — -N. I E. przeć, wstawił się lej 
koncepcjii podnosząc, że w łaśnie em i­
gracja  na blizki Zachód (W estfa ija , 
F ran cja) grozi najszybszem wynarodo­
wieniem .

Że jednak mimo gotowego progra­
mu daleko 'je s z c z e  do doskonałości,
św iadczą liczne przykłady, ,z których 
najciekaw szy może będzie przykład 
em igracji do K anady. Ten teren erni 
gracyjny jest stary -i do-hrzc znany, a 
obecnie, po ograniczeniach, wprowa­
dzonych przez Stany /.jednoczone, 
szczególnie aktualny Dość powiedzieć, 
że ponad 10 tysięcy  >sób czeka dziś na 
wyjazd w łaśnie do Kanady. Z m aterja- 
lu, jakiego dostarczyła dyskusja, do­
wiadujemy się, że mimo placówek kon 
sularnych stosunki kanadyjskie w yglą­
da a zupełnie meprogramowo. Sam a 
im igracja jest sprawą walki, toczo­
n e j w łonie rządu kanadyjskiego m ię­
dzy liberałam i i konserw atystam i. Za­
sadniczo rządy odnoszą się  do przy-

Kopsrn k - Ma ysiąnka Ulumeniec
kobiet W A N  P E T R C W I C Z

zach w yca w szystK ich w  najnow szym , O S TA TN I R O H A N S  D z:ś początek
najlepszym firnie p. t. 3422 o godz. 3 .30 .

K onferenc] 2 morska w Londynie.

Wmmimm- zfi?da
NA PR O PO ZY C JE KOMPROMI SOW E A N G LJI I STANÓW ZJED N .

Londyn, 3. kw ietn ia . (P A T ) Po 
w czorajsżem  popofudniow em  posie­
dzeniu delegatów  głów nych konfe­
re n c ji, k ióre in u  przew odniczył W a- 
katouki szef d elegacji ja p o ń sk ie j, o- 
głoszono kom unikat tre śc i następu­
ją c e j:

Szef d elegacji ja p o ń sk ie j W akat- 
suki ośw iadczył, że d elegacja otrzy­
m ała odpowiedź rządu japońskiego  
na propozyeje kom prom isow e trzech  
d eleg acrj: brytyjskiej, am erykań ­
skiej i japońskiej. Rząd jap oński 
pragnąc przyczynić się  do pełnego

OdszkGiowania sowieckie
i»!a Wis?!"k”©j Bryfanjl.

j t & ż ' 2E FRiARD ŚW IĘTA M I W I E JF  aNOGNPMI ZAXn ŃC7\  s u *  r a u  WA­
RZONE W TE.t S P R A W IŁ  ROoLOWANlA.

Londyn, 3 kw ietnia. (PAT.) Na dzi- 
9iejszem posiedzeniu Izby Gm in, se­
kretarza stanu spraw zagranicznych 
zapytano, czy rząa zw racał się ao am ­
basadora sowieckiego w  Londynie w 
sprawach pretensji ooywateti brytyj- 

Icic o odszkodowania, oraz o uznAne 
zcbowisazań sowieck-cn z lego tytułu i 
z tymłu dłngó^ W im ieniu T z ą d u  oa-

K U J O N Y
A N G IE L S K IE

na ubrania

w najlepszych g a 'u n k a"h  29 9 7 
p o l e c a  m a g a z y n

A LA V1LLE DE PAR1S

mm snu
LW Ó W , P L . M A R JA C tti 1 t.

pływu obcokrajowców niechętnie, a 
niechęć tę potęguje nacisk, rządu an­
gielskiego, który w olalbj się pazbyć 
w łasnych bezrobotnych. Natomiast 
czynnikiem , który p op fra  im igrację 
rolniczą, są zarządy wielkich lm-j ko­
lejowych, którym zależy na wzmocnię 
niu gęslości zaludnienia wzdłuż dróg 
żelaznych. I teraz na kanw ie tych 
sprzecznych interesów zdarzają się 
szczególne dziwolągi. N. p. istnieje 
w Kanadzie przepis, w yłącza jący  ud 
ubezpieczenia społecznego im igran­
tów z krajów nieprzyjacielskich. Pol­
ska wprawdzie nie prowadzi z K ana­
dą wojny, ale za to władze kanadyj­
skie slale nie zezwalają, na korzysta­
nie z tych świadczeń obywatelom pol- 

iitn z województw małopolskich. Al­
bowiem Galicja jesł krairm  austriac­
kim. AIdo też 'otrzymuje Polska zapo­
trzebowanie na znaczną, ilość Niem-

powodzenia konferencji przyjm uje 
propozycje z pew nym , zastrzeżenia­
mi, k tóre omówione zostaną w krót­
ce szczegółowo.

W obec te j odpow iedzi rządu ja ­
pońskiego szefow ie zain teresow a­
nych d eleg acy j wyrazili uznanie dla 
stanow iska rządu tokijskiego. Po  
tym ak cie  d eleg aci głów ni przystą­
pili do szczegółowego badania sp ra­
w ozdania sek retariatu  generalnego  
konferencji! kw estji metou i szeregu  
spraw  drugorzędnych, k tóre stano­
w ią dotąa punkty sporne.

ściach, otrzym anych przez rząd. In ­
terw ent a z zewnątrz mogłaby nasłą - 
p.ić tylko w wypadku, gayby stwier­
dzono i poparto dowodami, że prześla­
dowania w Sowietach m ają charakter 
zagrażający cyw ilizacji powszechnej. 
Rząd musi m ieć podstawy sądzenia, że 
jego ew entualna ak c ja  przyczyni się 
do zniesienia zla, a  w każdym razie 
polepszenia a nie pogorszeniu sytuacji. 

• o-------

powiedział twierdzące p. Dałton, pod­
sekretarz stanu. Oświadczył on, żc w 
sprawacn tych prow afzon* są roko­
w ania, które zakończą się  prawdopo­
dobnie przed świętami W ielkiejnocy. 
O ich  wyn_ku m inister poinformuje 
Izbę.

PCHA SOW IECKICH PRZEŚLADO ­
WAŃ RE1LI1G1JNYCH JF IZ B IE  LOR- 

DÓW.
Londyn, 3 kwietnia. (PAT.) Na prze 

mówienie arcytuidcupa Canterbury, wy 
głoszone w Izbie lordów na tem at prze­
śladowań religijnych w Sow ietach, od­
powiedział w im ieniu rządu lord P ar- 
iroor. .Oświadczył 0 11, że rząd nie dąży 
do zaostrzenia z tego powodu stosun­
ków dyplomatj cznyCh z Sowietami, 
nie będzie jednak obojętny na taki bieg 
wypadków, który mógłby' sarn przez 
się spowodować naruszenie stosunków 
naw iązanych lub osłabić je. Trudno 
powiedzieć, co  rząd powinien uczynić, 
aby w płynąć na zmianę stosunków, o 
których m ów ił arcybiskup. Lord Par- 
moor stwierdza z zadowoleniem, że 
ostatnio akty teroru w Sowietach są 
rzadsze, jakkolwiek nie ustały jeszcze 
całkowicie. Mówca oświadcza, że opie­
ra -się w tym wypadku na wiadomo-

ców  katolików. Konsulat polski tłu­
m aczy, że tylu Niemców - katolików 
niem a w c a łe j Polsce, na co  otrzym uje 
oficjalną i ostałeczr.ą odpowiedź, że 
„'według statystyki" zam ieszkuje Pol­
skę kilka mit jonów Niemców - kat uli­
ków. Statystyka, oczyw iście niem iec­
ka i przedwojenna, jest d la  władz k a ­
nadyjskich dokumentem jedynie w ia ­
rygodnym.

Je śli do tego dodamy fakt, że urzęd­
nicy, opiekujący się w Kanadzie em i­
grantam i, przeważnie nie umieją po 
polsku, że często działaią  na korzyść 
ukraińskich towarzystw, które cieszą 
-się lam szczególnym i w pływ am i, ja- 
snem stanie się , że nie w ystarcza pro­
gram , chociażby ułożony przez św iet­
nych teoretyków. Bodaj, że w ażniej­
sz a  jest praktyka, występująca w ty­
s iączn y ch *? dotąd nieuregulowanych 
zagadr ien iach  konkretnych.

PO SIED ZEN IE R A D Y MINISTRÓW
W arszaw a, 3. kw ietn ia . (PA T ) 

D nia 3. b m. w godzinach popołu­
dniowych, odbyło s ię  pod przew o­
dnictw em  P rezesa  Rady M inistrów  
S ław ka i z udziałem  M arszałka P ił­
sudskiego, posiedzenie R ady M ini­
strów.

Na posiedzeniu lem  R ad a M ini­
strów w ysłuchała spraw ozdania k ie ­
row nika m in isterstw a sk arb u  o sia­
nie finansów państwa, spraw ozdania  
kierow nika m inisterstw a przemysłu, 
i handlu o sytuacji gospodarczej, 
sprawozdania m inistra pracy i opie­
ki społecznej o sytuacji na rynku  
pracy oraz referatu  m inistra komu 
nikacji o stanic finansów koleji.

 o-------
KO SZTY UTRZYM ANIA W MARCU 

O BN IŻYŁY S IĘ  O 1% . 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 3. kw ietn ia , (st) W e­
dle obliczeń  głównego urzędu staty­
stycznego koszta utrzym ania w m ar 
cu obniżyły się w porównaniu do 
miesiąca, poprzedniego o 1% . Na 
zniżenie w skaźnika w płynął dalszy 
spadek cen artyk-ułów rolniczych i 
żywności o 2 .3 % . A rtykuły odzieżo­
we, opałow e i inne w ydatki pozosta­
ły bez zm ian.

—— o ■—
O FICERO W IE RUMUŃSCY P R Z Y B Y ­

W A JĄ  DO W ARSZA W Y.
(Telefonem od naszego korespondenta).

WaiSasawa, 3. kwiatauai. (Z) W nie­
dzielę, 6. bm . przybyw a do Wainszawy 
grupa wyśazj oh oźścerow rumuńskich 
z szefom sztabu geuerallneigo nuimiuń- 
skiego gen. Sami.caowih. Gościie za­
baw ią w stolicy (akotfo tygodnia.

 o-------

IA Z A R  BLOCH W Y PL 5ZCZONY 
ZA KAUCJĄ.

Paryż, 3. kw ietnia. (iBAT). 'Sąd za­
rządził wyguszuzenie n a  woLuOsć asa 
kaucją 100.000 fis. i. azara JBRnha, za 
miesza,nago w aferę „Gazatbe du 
F ran c". •

 o------
ŻART PBTMAAPRTTJSOWY W Z IĘL I 

ZA DOBRĄ MONETĘ
(Telefonem ud ndszeŁó '.'koresrwndenta).

W nrsKrawa, 3 kwiobmia. (Z). W  ko­
łach  dizieTunikartsltiiuh z widliką wesoło­
ścią  opowbojdadą o doswaipach pouna- 
apirflasowy h. Jedno z pasm tódakkn. 
podało "wiadomość na 1. kwietnia, że 
w Łodzi z inicjatywy doradcy trnamsc- 
wego rządu polskiego p. Deveya two­
rzy się nowa instytucja Rnansow 1, 
która udzielić ma 25 nuljcuów twtlarow 
pożyczki n a budewą wielku-j fabryk 
perkalu. Wiadomość 'ta obiegła całą 
prasę bez żadnych zastrzeż on i  b y ła  
drukowana w szeregu pism stołecz 
n,ych. Oczywiście w: aidomość la jest 
dawciinmn pierWs'TAkwi‘̂ iow yinx,
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Bez paszmm i l i i
J -dreo zar. ądzen e już wydano, o drugaem krążą

uporczywe pogłoski.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 3. kw ietnia. (Z) Min. 
Zaleski zawiadomi! M arszalka Sejmu, 
iż z dniem 1. kwietnia zostało w strzy­
m ane wydawanie paszportów dla po- 
słów sejmowych i senatorów, udają­
cych  się zagranice. Członkowie p arla ­
m entu korzystali z t. zw. feilles de 
ronte. Paszporty te by ły  dotychczas wy 
dawane bez żadnych ograniczeń. R ó­
wnocześnie w icem inister spraw zagrań 
p. W ysocki zawiadomił grupę parla­
m entarną polsko - francuską, że z po­
wodu ograniczeń paszportów cofa sub­
sydium dla grupy, w ynoszące 12 tys. 
rocznie. Powyższe zarządzenia wyw o­
ła ły  w  kołach  politycznych mnóstwo 
komentarzy.

NIE POTWIERDZONA WIADOMOŚĆ.
W arszaw a, 3. kw ietnia. (Z) W  ko­

łach  parlam entarnych obiegła dziś u- 
porczywa pogłoska, że istnieje podobno 
projekt cofnięcia w olnych biletów ko­
lejowych dla posłów. Przypom inano, 
że wolne bilety  kolejowe istn ie ją  na  
Podstawie zwykłego rozporządzenia 
Ministra komunikacji, które może je na  
polecenie szefa rządu lub n a podsta­
wie uchw ały Rady Min. w każdej 
chwili cofnąć. D otychczas wiadomość 
ta  nie znalazła  jeszcze potwierdzenia,

MIANOWANIA I  PRZENIESIENIA 
W MIN. SPRAW WEWNĘTRZNY Cif. 

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3. kwietnia Dzisiejszy ..Mo­

nitor Polski" ogłasza: W Min. spraw
wewn. zostali mianowani: naczelnik wy­
działu w V. stopniu służbowym Lewicki 
Stanisław *— głównym inspektorem mi­
nisterialnym w dotychczasowym V. stop­
niu służbowym; radca min. w /I. stopniu 
służbowym Rosenberg Henryk — naczel­
nikiem wydziału w dotychczasowym \ I. 
stopniu służbowym; prowizoryczny na­
czelnik wydziału w komisarjacie rządu 
Melsztyński Stefan — do odwołania rad­
cą ministerialnym w dotychczasowym V I 
stopniu służbowym; W urzędzie woje­
wódzkim w Tarnopolu aspiraut H. P. Ja ­
rosławski Leon — referendarz,ani w M II. 
stopniu służbowym; w urzędzie woje­
wódzkim wołyńskim w Łucku urzędnik
I- kat. w V II. stopniu służbowym, kiero­
wnik starostwa w Horochowie, Bobiński 
Zygmunt — referendarzem w dotychcza­
sowym V II. st. służb.; referendarz w V II 
st. służb. Scherff Jan został przeniesiony 
z urz. woj. we Lwowie do starostwa woje­
wódzkiego we Lwowie do starostwa w 
Rudkach; radca wojewódzki w V I. st. 
służb. Żurawski Witold przeniesiony z u- 
rzędu wojewódzkiego w Wilnie do urzę­
du wojewódzkiego w Tarnopola; re?erf*n 
darz w V III. st. służbowym Zaufali lian  
ze starostwa w Pułtusku do starostwa w 
Przemyślu; referendarz w y ]I. s t  służb. 
Rudek Alfred ze starostwa grodzkiego 
we Lwowie do starostwa powiatowego w 
Lubaczowie; referendarz w V II st. służb 
Schnitzel Aleksander ze starostwa w Lu­
baczowie do starostwa w Jarosławiu- re­
ferendarz w V II. st. służb. Wagner Izy­
dor ze starostwa grodzkiego we Lwowie 
do urzędu wojewódzkiego we Lwowie; 
prowizoryczny lekarz powiatowy w V II. 
st. służbowym dr. Juchtman Maurycy ze 
starostwa w Krzemieńcu do starostwa w 
Wierzbniku.

jednakże stery parlam entarne mówią 
o tern jako o najnow szym  projekcie 
rządu.

PRZEPROWADZKA PREM IERA  
SŁAWKA.

W arszaw a, 3 kw ietnia. (Z) Pre- 
m jer Sławek przeprowadził się dziś do 
Prezydium Rady Min. do mieszkania,

opróżnionego w czoraj przez proi. B ar­
tla. Dzień dzisiejszy pośw ięcił Prem jer 
w ew nętrznej pracy w Prezydjum.

REWIZYTA MARSZ. DASZYŃSKIEGO.
W arszaw a, 3 kw ietnia. (Z) Marsz. 

Daszyński przybył dziś do Prezydjum 
-Rady Min i  rewizytował Prem iera 
Sławka.

O OBNIŻENIE KAR ZA ZWŁOKĘ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 3. kw ietnia. (Z). Izba 
■przem. han-dll. w W arszawie zwróciła 
się do Min. skarbu z memorjałem w 
sprawie obniżenia -kar za  zwłokę i od­
setek. K ara za  zwłokę wynosi 2%  
miesięcznie, zaś kosztów egzeifcuicyj- 
nych 5%  sumy zaległej. M ając na u- 
wadize obocn.y kryzys -gospodarczy, 
.'•rawska Izba przem. handl. prosi Min. 
skarbu o wprowadzenie takich zmian  
w  ob owiązujących przepisach, aby ka­
ry  za zwłokę nieuiszcrnnych w termi­
nie płatności, wynosiły nie więcej niż 
8%  w stosunku rocznym, aby koszta 
egzekucyjne stanow iły 2%  od sumy 
zaległej, nie wyżej jednak niż 1000 zł.

ędzy Niemcami a Rosją
Charakterystyczny glos publicysty francuskiego

o ebecnych wypadkach w Polsce-
P aryż, 3. kw ietnia. (PAT.) Praoa 

w ykazuje wielkie zainteresow anie e- 
wołneją kryzysu parlamentarnego w 
Polsce.

W dzienniku „Homme libre“ Dau- 
riac  zapew nia w obszernym- artykule, 
że, nie zw ażając na zmi-any gabineiu 
Polska pozostanie zaw-sze w ierną sw ej 
polityce współpracy międzynarodowej. 
Z agranicą —  -oświadcza autor —  w ia­
domość o objęciu rządu w Polsce przez 
gabin-et pułk. S ław ka, który w  gruncie 
rzeczy jest niczem  innem  jak  gabine­
tem M arszałka Piłsudskiego, wywoła 
prawdopodobnie pewne zaniepokojenie, 
gdyż M arszałek jest tam  przeważnie 
znany jako zdeklarowany przeciwnik 
system u parlam entarnego, czego zre­
sztą dowiódł w  swoich przem ów ieniach 
i artykułach. L ecz  zapomniano o jed­

n ej rzeczy, że ten w ielki pairjota prze- 
dewszy-stkiem m a na  uwadze dobro 
krajn, któremu nieraz już swe życie go­
tów był przynieść w  ofierze. Dobro 
ojczyzny Marszałek Piłsudski stawia 
zawsze ponad wszelkie osobiste kon­
cepcje polityki wewnętrznej, gdyż po­
św ięcił m u -nawet swe ideały  socja li­
styczne, do których tak silnie był przy 
w iązany w  młodości. Gdy w yzw alając 
Pol-skę dobił -się -do szczytu  swych m a­
rzeń, Piłsudski spostrzegł, że kra j jego 
pozos-tał w takim  sam ym  nastro ju  re ­
w olucyjnym , w -jakim trw ał, gdy jęczał 
pod, jarzm em  trzech mocarstw rozbioro 
w ych. Z nalazł on jeszcze między m ę­
żam i stanu, którzy pozostali, w spad­
ku po Arredentyzmie -polskim, stronni­
ków dwóch w ręcz przeciw nych progra 
mów politycznych wobec zagranicy.

I  i i  zajść w Hastach Wielkich.
W ARSZAW SKI SĄD OKRĘGOWY UNIEWINNIŁ RED. NIEMOJOWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

głoszonej n a  otw arciu szfkdjy pal-icyij- 
nen w Mostach Wśelkśoh. -Chodzi o  zn a­
n y  ustęp: „My bić -umiemy i  b ić bę­
dziem y". Sąd okręgowy -po rozważenilu 
w szystkich okoliczności sprawy red. 
Niemojowskiego uniewinnił.

W arszaw a, 3. kwietnia. (Z). Sąd  o- 
kręgowy w wydziale odwoławczym 
rozw ażał dziś sprawę k!1. Adama Nie- 
mojowskiega, skazanego przez sąd 
-grodzki n-a dwa tygodnie aresztu za 
podanie informacji o mowie głównego 
komendanta PP. Malessewskiego, w y-

IMSARJA S E M L E R
zmarła po długich i ciężkidi cierpieniach dnia 2. kwietnia 1980 w 71 sokll 

życia zaopatrzona Św. Sakramentami.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4. kwietnia br. o godz. 3. popołudniu 

z domu przedpogrzebowego przy ul- Kochanowskiego 1. 96 na cmentarz Ły­
czakowski, o czem zawiadamia w nieutulonym smutku

Siostra.

Ir. ziiiiit siniei®
L EK A R Z  W  K R YN IC Y  

zm arł po długich a  ciężkich cierpieniach  w 73 roku życia. Obrzęd 
pogrzebowy odbędzie się w piątek 4-go kw ietnia o godz. -I-tej, z hali 

cerem onialnej cm entarza żydowskiego do grobowca rodzinnego.
RODZINA.

Niektórzy z nich obracali w ciąż swe o- 
czy na wschód ku Rosji, wówczas gdy 
drudzy widzieli przyszłość Polski w 
cia-śn-iejszej współpracy z  zachodnim  
sąsiadem niemieckim.

Zagranicą, a  zw łaszcza we Francji 
uważano jakiś czas Marszałka Piłsud­
skiego z a  możliwego sojusznika Nie­
m iec, a to z powodn jego nieprzejedna­
nego stanowiska wobec Rosji. W grun­
cie  rzeczy obecny pan sytuacji av Pol­
sce  u-prawia politykę zagraniczną jem u 
w yłącznie w łaściw ą. N abiera to szcze­
gólnego znaczenia  w chw ili, gdy Ro­
sja skłania się coraz więcej ku polity­
ce  narodowej, i gdy Niemcy, wobec z a ­
łam ania się równowagi między stron­
nictwami, dążą również według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, do nadania  
swej polityce wewnętrznej prawicowe­
go kierunku. Między dwoma temi pań­
stwam i Polska zajm uje sytnację nad­
zwyczaj trndną, chociaż siłą  rzeczy po 
w inna ona być przedmiotem próby 
zbliżenia, z czego, przypuszczaćby mo 
żna, że pozostaje jedynie uczynić w y­
bór. -Otóż w polityce owej zagranicznej 
Polska nie czyni wyboru między drogą 
na wschód i kierunkiem n a zachód, 
gdyż oddawna jest -stronniczką nowo­
żytnej polityki w spółpracy międzyna­
rodowej, opartej na  norm alizacji sto­
sunków gospodarczych i  duchowych 
ze swoimi -sąsiadami.

Go się tyczy Rosji, to trudno obec­
nie określić w yraźnie prawdziwe jej 
oblicze. -Stosun-ek Polski do tego pań­
stw a, jak  stwierdzić m ożna, utrzymu­
je się  w  duchu zupełnie pokojowym. 
Natom iast zaw arcie traktatu handlo­
wego z Niemcami stanow i ja sn ą  ,i w y­
raźn ą wskazówkę na zam iary, które 
kieru ją rządem  polskim.

Z drugiej strony nie ulega wątpli­
wości, że Niemcy współczesne znajdą 
między swoimi mężam i stanu umysły  
dość jasne, aby wobec Polski w yrzec 
się niechęci, ja k ą  nakazuje -im wspo­
m nienie utraconych prowincji i zająć 
■stanowisko odpowiadające w ięcej istot­
nym  ich  interesom .

Takie jest stanowisko Polski —  pi­
sze —  w  zakończeniu Dauraic. Jest 
ono pierwszorzędnej doniosłości d la u- 
trzym ania .pokoju w Europie central­
nej. Można być pewnym, że żaden z 
mężów stanu Polski, znajdujący się n 
władzy, nie zapomni o obowiązkach 
polskich wobec Europy.
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Broening iz g s k a ł u i m  zeulanią.
, Deklaracja kanclerza R eszy na posiedzeniu Rsicnstagu

B erlin , 3. k\\ ietn ia. (P A T ) P o­
s a d z e n ie  Reicdistagu rozpoczęło się  
dziś o godzinie 11. przedpołudniem , 
przy w ielk im  udziale posłów  i pu­
bliczności, k tóra tłum nie zaleg ła  ga 
le r ję , oczekując z niecierpliw ością  
wyniku glosow ania nad wnioskiem  
o votum nieufności. Ju ż  na długo 
przed ‘rozpoczęciem  obrad , w kulu 
aracli R eichstagu  rozpraw iano go­
rączkowo o ostatniej decyzji frakcji 
niem iecko - narodowych, aby  głoso­
wać przeciw ko . votun. nieu fności a 
tem sam em  um ożliw ić rządow i R rue- 
n inga p rzy n a jm n ie j na razie  pozo­
stan ie  u władzy.

Ja k o  p ierw szy zab rał głos przed ­
staw icie l H ittlerow ców  hr. lłeven- 
tlcw  ośw iad czając, że grupa jego wry 
powie się przeciw ko nowemu rządo­
wi, przy ozem m ówca ood kreślił z 
n acisk iem , m iędzy innym i, źe hitile 
row cy zwalczać będą z całą bez 
względnością w szelką akcję również 
ze stropy innych narodów przeciwko  
państwu sowieckiem u. O ile rzad  
Brnpmnga w yn m ąć zechce hasło przy 
iaini z Polską oznaczać to może w pe­
wnych w arunkach wzmocnienie tyłów  
państwa polskiego, w  razie jego akcji 
przeciwko Sowietom na co hittlerow- 
cy  się nie godzą.

L niezw yklem  zainteresow aniem  
oczekiw ano ponownej deklaracji 
k anclerza oraz argum entów  przy­
wódcy partji niem iecko narodowej 
H u genberga, k tóry  m ia ł uzasadnić' 
uctrwałę fra k c ji nacjon alistyczn ej 
w yrażającą votnm zaufania dla rzą­
du.

W yjaśnienie swoje, dotyczące 
przyszłych zadań rządu, kanclerz  
Brueniug sform ułował lakonicznie.
O praw ach p o lity k 1 zagran icznej — 
ośw iadczył — będzie mowa nieba 
<wem w kom isji spraw  zagranicznych  
Reichstagu. Dotychczasow a polityka 
traktatów handlowych będzie konty­
nuowana. U staw y pom ocy dla roi 
n ictw a, op racow ane na podstaw ie 
program u m in istra  Sch ieleg o  i z po­
lecen ia  (prezydenta H indenburga, 
przedłożone zostaną ciałom  ustaw o­
dawczym jeszcze w ciągu przyszłe­
go tygodnia. Rów nież w n ied alek im  
czasie  w płynie do R eich stagu  u sta­
wa o pomocy dla nogranicza wsch. 
Niem iec. Stosow anie  art. 48. konsty­
tu c ji, przy przeprow adzaniu zarzą­
dzeń, będ zie  w każdym  poszczegól- 
n j’m w ypadku b ad ane, co do zgodno­
ści jeg o  z konstytucją. Sam a decyzja, 
czy pew ne spraw y m ają być prze­
prow adzone w drodze dekretów , na 
podstaw ie art. 48. konstytu cji, n a le ­
ży w ięc do R eichstagu .

Po kanclerzu  przem aw iał pew l 
H u gcn bcrg , ośw iad czając, iż frak c ja  
jeg o  zdecydow ała s ię  głosow ać prze 
eiwko votnm nieufności, n ie  chcąc 
pokrzyżow ać p lanu Landbundu, któ 
ry p rzy ją ł odpow iedzialność za to, 
że rząd n iezw łoczn ie p rzy stąp i do 
w ykonania urogram u agrarnego i 
program u pom ocy dla pogranicza 
wschodniego- P o d ję ta  przez fra k c ję  
niem . narodow ych uchw ała, ja k k o l­
w iek udzieli zaufania tym  razem  
rządow i, w rzeczyw istości odnosi się 
nadal z ja k  n a jw iększą n ieufnością 
do ncw'cgo rządu. W ysunięte przez 
obóz nacjonalistyczny zastrzeżen ia

do program u g ab in etu  B rueninga 
dotyczą przedew szystkiem  p o lity k i 
zagran icznej i p o lity k i trak tatów  
handlow ych. F rak cja  niem iecko-na- 
rodowa glosować będzie przeciw ko  
traktatow i handlowem u z Polską, 
dom agać się będzie uchw alenia r a ­
ty na budowę drugiego pancernika  
i cofnięcia zarządzeń przeciw  Turyn  
gji. O stateczne stanow isko wobec 
rządu kanclerza B ru en m g a ‘frakcja  
n iem ieeko-narodow a uzależnia od 
czynów tego rządu,

W obec tak ieg o  ośw iadczenia wy 
nik głosow ania nic był już dla niko­
go niespodzianką

W niosek o rotum  nieufności od­

rzucony został w iększością 65 głosów, 
odpow iadających m niej w ięcej licz­
bie posłów frakcji niem iecko n aro­
dowych Za wnioskiem  o rotu m  nie- 
uiności, oprócz socjalistów i komu­
nistów, glosowali również hirtlcrow - 
cy.

Powszechną uw agę zwuóciła n ie­
obecność posłów frakcji socjaldem o­
kratycznej a wśród nich p rem iera  
pruskiego B rau na, b. kanclerza Miii 
lera , b. m inistra finansów H ilferdin- 
ga, b. m inistra Turyngji Frolich a, 
b. p rem iera  baw arskiego H offm anna  
i b. m in istra  gospodarki Schm idta.

B. M inister S ev erin g  głosoyrał za 
wnioskiem  swojej frakcji.

KINO „UCIECHA" Sienkiewicza 6, Pasaż Mikolascha 
z wielkiem powodzeniem nadal wyświetla największy przebój sezonu

b i a ł e : c i e n i e
Sensacyjne' - egzotyczny w 42 akta ‘fi dramat z genjaln. MonteBlue w pł. mli.

R f n  Miśni m d w  i a s m
PODPOŻN7 BĘDĄ MUSIKU PRZESIADAĆ

Lwów, 4. kwietnia.
Okręgowa Dyrekcija -kolei .państw o­

w ych we Lwowie kom unikuje: W
związku z przebudową mostu w kui 
32 linji Zagórz - Stryj i zamknięci n  
tom  między tacjam Sambcr i Kul- 
czyce, rncn pasażsr&ai odbywać się 
będzie w piątek, dnia 11. kwietnia br. 
przy p odia gach1 osobowych Nr 1313 i 
1216 przez przesiadanie po-drć żnyoh, 
oraz przez przez przenoszenie bagażu

ręcznego i poczty przy równoczesnem 
w strzym aniu w rym  dnia pociągów o- 
sobofwydh Nr. 1141 i 1194 między Sam ­
borem i Dorożowem. W związku ze 
zm ianą składu ' pociągów pa-sażer- 
dkich, spuw lodowaną powyższe m za­
rządzeniem, podróżni pociągów osobo­
wych Nr. 1313 i 1213 zmuszeni będą 
przesiadać na stacji Sambor do składu 
pociągów dalej biegnących.

T a j e m n i c z e  z n i k n i ę c i e
pó^oraro zneon chłopca.

UPROWADZIŁA GO PARA MAŁŻEŃSKA, PODOBNO POCHODZĄCA ZF
LW OW A.

[Telefonem od naszego korerpondepta.)

W arszaw a, 3 kw ietnia, (-st) W jed­
nym z dzienników w arszaw skich uka­
zało s ię  przed kilkom a tygodn.ami na- 
stępniące opt&szenie: , „Chłopca półio- 
-rarocznego oddam ina w ychowanie w 
dohre ręce. Adres..." N azajutrz pod 
w skazanym  adresem  w Piastowie pod 
W arszaw ą przybyła przyzwoicie ubra­
na  p an i do m atki chłopca, Zoiji Pod- 
kow ińskiej. Podkow ińska zaprezento­

w ała  przybyłej -swego synka R y sia . —  
Chłopak był zdrowmm i ładnern dziec­
kiem , to też w krótce stan ęła  umowa, 
że małżonkowie zabiorą je do siebie 
do Lwowa, gdzie mieszkają przy nl. 
G.nsaczyńskiej 17. Podali się za Marję 
i M arjana Adamkiewiczów. M ijały dni

i  w sercu m atki rosła tęsknota, nie mo 
g fe  pogodzić się ze -stratą dziecka, na­
p isała wreszcie lis t do Adamkiewi­
czów  do Lw ow a, zapytując o synka. 
Odpowiedzi nie było, Naipisała list dru 
gi i otrzym ała list z powrotem z uwa­
gą: Adresat nieznany. Zaniepokojona 
udała się z prośbą do policji. Policja  
otrzym ała w yjaśnienie, że w e -Lwowie 
w ogóle nie istnieie ul. Gruszr-.ynnk i  
W ypadek taki nie je st odosobniony. Do 
p olicji w pływ ają dość często  doniesie­
n ia o znika. »u m ałych dzicui P olic ja  
przypuszcza, że m a się tu do czyn ie­
n ia z bandą złouzieji dzmói, która je 
sprzedaje cyrkom  wędrownym, -kugla­
rzom i  tp.

fc!?pi«ćiit'."o ta naazy;h noiet arna.
DWA W Y  STEPv  BANDYTÓW KOLEJOWYCH W  CIĄGU JEDNEJ NOCY.

(Telefonem od naszego korespondenta..:

W arszaw a, 3. k w eln ia . (st). Ub. 
nocy do o-rzed-ziału II. kl. pociągu oso­
bowego Łódź - W arszaw a wkroczyło 
ni od ale,go Sochaczew a łrzech zam asko­
wanych bandytów, którzy pod; groźbą 
rewolwerów zażądali od pasażerów  w y­
dania pieniędzy i kosztowności. Jeden 
z  pasażerów próbował pociągnąć za 
ham ulec bezpieczeństw a, m usiał się

jednak cofnąć pod groźbą .Zastrzelenia. 
Gdy przestrasasm  prsaefeimwir poczęli 
wyjm ow ać kosztowność \ by wręczyć 
je bandytom, pociąg nagle począł 
zw alniać biegu i wreszcie stonął. o  
kazało się, że jeden z pasażerów są- 
niednie0o ~trz»iziała zauważywu y 
bandwtów, zatrzym ał —ciąg. W  chw i­
li, gdy konduktorzy i  poifceja wkroczył,

do przedziału, bandyci adołal-i wysko­
czyć przez dk,no. Pościg uwieńczony 
został ujęciem jednego z bandytów 
dawno p-sznkłw autgo przez policję.
Pozostali bandyci zdołali -uimknąć.

Drugi wygtęp bandytów kolejowych 
tym razem  usypćaczy zanotowano w 
pociągu między Koluszkami a Toma­
szowem. Do przedziału II. kl. 'togo po­
ciągu weszło dwóch eleganckich męż­
czyzn w towarzystwie młode j damy. 
W przedziale siedział niejaki Jankiel 
Brodacz z B iałej, który jechał do Ło­
dzi celam  Ziamkaisowarda pł a/i.nych 
w eksli i protestów. Koło Kolu-szctk Bro­
dacz zasnął twardo, a kiedy się zbu­
dził, jego towarzysze podróży zniknęli. 
Tknięty złem przeczuciem , sięgnął do 
teczki, która okazała yię puaaa. Zło­
dzieje skradli mu weksle na sum* 5 
tys. zł., pozaltem z kieszeni wyciągnęl' 
mu kilkaseil zł. gotówki i papiery w ar­
tościowe

—  -o ------

UMOWA HANDLOWA POLSKO-
GRECKA.

W arszaw a, 3 kw ietn:a. (PAT.) R o­
kow ania z G recją o nową umowę han- 

( dl ową, prowadzone w W arszaw ie pod 
przewodnictwem p. w icem in istra Fr. 
DoleżaLa i posła greckiego Lagoudab- 
sa, zdają się dobwgać końca. W związ 
ku z tein zostało przedłużone jeszcze 
na dwa mie-siące prowizorium celne, 
polegające na tem, że G recja nie sto­
suje do towarów polskich’ sw tj taryfy 
m aksym alne;

-  —o
TREM TaRTOEU NjlGI E ZACHORO­

W AŁ.
P aryż, 3 kw ietnia. (PAT.) Prem ier 

Tairdieu zachorow ał nagte podczas po­
siedzenia kom isji ustawodawstwa ce l­
nego w  Izbie Deputowanych i.„nie­
zwłocznie odwieziony został do domu. 
Lekarze stwierdzili zatrucie nikotyną 
i zalecili premierowi kilkugodzinny wy 
poczynek, orzekając zarazem , iż nie 
ma najm niejszego powodu do obaw O 
zdrowie prem jeia.

— —o-----
CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ.
Warszawa, 3. kwietnia (PAT) Dnia 3. 

kwietnia br.. w czasie ciągnienia VI. P. 
P. Loterji Klasowej padły większe wy­
grane ma następujące numery: 25.000 zł. 
na Nr. 34.385; po 10.000 zł 14.851 205.002; 
5.000 zl. 72.888; po 3.000 zl. 906 27.254 
89.167; po 2.000 zl. 67.585 57.819 112.590 
189.026 52.580 74.203 93.829 113 666
133999; po 1.000 zl. 27.025 39.402 95.617 
144172 156.772 161 382 20.389 41.526 
57.784 78.407 118.089 122.788 123 510
168.443 172.103 178.399: po 600 zl. 2SS0 
10.842 20.584 59.666 85.986 103.459 168.444 
177.331 191.052 194.928 200.129 205.026
1.057 7.398 12.861 16.218 34 356 37 i56 
41.931 60.118 79.845 87.321 118.889 123.648 
166.515 176.6l§ 188.317 189.531 192.051
187.162. i

W ŁAD YSŁAW  ORKAN LAUREATEM  
W ARSZAW Y  

W arszaw ?, 3 kw ietnia. (PAT.) Sąd 
co n k u rso w  przyznał nagrodę literac­
k ą  m. stołecznego W arszaw y za rok 
1930 literatow i p. W ład ysławowi Or­
kanowi.

Firma

TADEUSZ W1TF.K
pi, Haiicki 2, Lwów, Rutowskiegn l.

Po przejęciu magazynu przy pl. Jlauc- 
kim 2 (dawniej Wl. Ligęza) poioca na’ 
obecny sezon wiosenny najświeższe no­
wości wchodzące w zakres wvro!ów 
trykotowych, drobiazgów i bielizny 

damskiej.
Specjalność pończochy jedwabne 

damskie!!
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^ M iejskie Ra f  y P  rzpbocznej.

inwestycje w Gazowni mieskie!
dla wprowadzenia w mieście gazu ziemnego.

Lwów, 4 kwietnia.
(jp) Na wstępie wczorajszego po­

siedzenia Rady Przybocznej delegowa­
no na wniosek Komisji Matki prof. Chy 
lińskiego do Kuratorium Tow. Patrona­
tu przemysłu ludowego i domowego we 
Lwowie, zaś r. Cwenarskiego do Wydz. 
szkolnego szkół zawodowo d okształca­
jących .

Następnie zatwierdzono drugą u- 
chw aię, przedstawioną, przez referen­
ta budżetowego dra Brzeskiego, stawki 
podatków i opłat gminnyck n a r. 1930- 
1931 oraz n a  wniosek tego samego re­
ferenta przyjęto zamknięcie rachun­
ków gminy m. Lwowa za lata 1927- 
1928 i 1928-29.

Z kolei dr. Minkiewicz referow ał 
sprawę przem ianow ania drogi d o jaz­
dowej do .Dworca głównego na  „Aleję 
Marszałka Foch a", W niosek ten przy­

ję to  przez aklam ację.

G ćwka w H ! sku W.
Dyr. Snesser referow ał sprawę bu­

dowy nowej gajówki w Hołoskn W iel- 
kiem.. Gmina oddając Towarz. W alki 
z gruźlicą 12 morgów gruntu na cele 
Sanatorium w Hol-osku, nałożyła na 
to Towarzystwo obowiązek wybudowa 
nia w łasnym  sumptem i staraniem  no­
wej gajówki, w m iejsce budynku n ie­
zdatnego do użytku. Tow. W alki z gru­
źlicą nie m ając do tego celu stosowne­
go .aparatu, zwróciło się do gminy z 
prośbą o wyręczenie go w tej budowie, 
ofiarując na ten cel gotówkę zł. 15 ty ­
sięcy.

Zarząd m iasta zgodził się na tę 
propozycję, a  referent dyr. Sneaser 
przedłożył powyższą sprawę Radzie 
Przyb. im. kom isji dóbr m iejskich. Re­
ferat wywołał żywą dyskusję, w której 
zabierali glos son. ThnilHe i dr. Rosen- 
kranz, puczem wniiosJk referenta Rada 
jednogłośnie uchwaliła.

Sprawę wydzierżawienia folwarku 
„Żubrza" referował dr. Brzeski. W 
1 ~ir i  T f i r i m m  i n y n n  t t

EEJLETON „GAZ. FOR." z 5. lY

Zgon C simy Wągier.
Lakoniczna wiadomość z llty- 

rruthu rozesłana w świat doniosła, 
że zmarła tam w 93 roku życia Co- 
sinia Wagner, wdowa po Ryszar­
dzie, słynnym reformatorze opery 
i twórcy dramatu muzycznego.

Cosima W agner, córka F. Liszta, 
wdow a po Ryszardzie W agnerze, ur 
-o  grudnia 1837 w Como, w górnych

oezech. Matką je j b y ła  łrr. d‘AgouU, 
«  J’a^0 literatka pod pseudonimem 

ajue a Siern. Cosima była wychowa- 
< w a.r\żu, w roku ośmnastym przy- 
) jf Swą’ si^ l r ą  B land iną do Berli- 

n,a  ŻVczenie Liszta dalej się 
•sz.a ci a. u żyta w domu matki sła- 

w nego-piaim ly i dyrygenta, H. Bulow a. 
Ten udzielał je j nauki gry fortepiano­
wej był zachw ycony j ej wielkim ta- 
lentem i wkrótce został- je j narzecza-
nym, lecz me bardzo zakochanym  —  
Podczas podróży poślubnej przybyli do 
Szwajcarii,  gdzie zam ieszkali w domu 
W agnera, ożenionego wówczas z aktor­
ką, Minuą Planer.

W pierwszych latach  Cosima Bulów 
zajm owała się literaturą. Przełożyła 
na język francuski Hebbla Ju d y t ę "  i

mvśl wniosku role renta ucihwalkmo 
wydzierżawić Żubrzę na 1 rok inś 
Dnjievric-arwi za zówaiorwcjdość 160 
kg żyta z morga.

Specjalnie zainteresow anie wzbu­
dził referat inż. Manudego w spraw ie 
inwestycyj w V 1 Jadzie Bazowym. B a  
um ożliwienia d ostany  gaiziu ziemnego

konsumentom konieczne są w •-'gazow­
ni nowe inw estycje, k tórych kosżt o- 
'Miczono na 600.000 zł. Trzeba wpno- 
wadizić urządzania do wytwarzaniu  
gaza słabego cełeon m ieszania go z sil­
nym gazem ziem nym , urządzenia dla 
perfumowania gazu ziemnego, oraz 
budowa nowego rnrocliągn dla dopro­

wadzenia gazu ziemnego dla celów 
przemysłowych i ogrzewania central­
nego. Przedstawione przez referenta 
wnioski uchwalono.

Nakoniec w myśl referatu ks. prol, 
Szydelskiego dokonano wyboru nowych 
opiekunów obwodowych w miejsce tvch 
którzy zrezygnowali z usprawiedliwio­
nych powodów z tej godności. ,*• miano1 
wicie w okr. I. wybrano p. >Vandf 
Schmidt, w okr. III. Tadeusza Kuuczyń- 
skiego, w okr. IV. J .  WolnszyiUh.i-gn, w 
okr. VI. Władysława Lewickie:;,), zaś w 
okr. IX. na wniosek dyr. ruassera r. 
skarb. Ignacego Vogelfangera, — Ni Imu 
posiedzenie zakończono.

 0 -

J mm 9 dni łipmiiM
Skompromitowali u ^ ą d  i n&robili ram  wstydu w  za-

przy tźnionej Francjr.
Lwów, 4. kwietnia.

Ekspozytura Urzędu E m igracyjne­
go we 'Lw ow ie,' z powołaniom się na 
dotyczące przeip.sy us-sawy prasowej, 
podaje za pośrednicitweim PAT. najsitę- 
pującę w yjaśnienie w związku z no­
tatkam i o nadużyciach em igracyjnych 
we Lwowie:

Przedstawione we w czorajszych 
dziennikach nadużyć:'i na tle pmżgara- 
ch robotników de Francu m iały m iej­
sce nie w Eikapozyturzo Urzędu" Em i­
gracyjnego 'we Lwowie (w prasie, fal 
uzywie podano, w Państwowym Urzę­
dzie Emigracyjnymi w-e Lwowie), lecz 
w o udziale emigracyjnym Państwowe­
go (Jrzęau Pośrednictwa P racy , które­
go aresztowany Bronisław Cyganik był 
urzędnikiem Medyk Jan  Sabenzkn n.ie 
pozostawał w 'żadnym stosunku shiż

bowym tak do Państwowego arzędu 
Pośrednictwa Pracy, jfcs. i Ekspozytury 
Urzędu Emigracyjnego we Lwowie; zas 
ujawnione nielegalne badanie prz°z2n 
kandydatów na wyjazd do Francji 
przepiowadził u siebie w prywatnem  
mieszkańSB zdalć od wyandenicaiyąh u- 
rzęiiów, o czem  oczyw iście, jalk .i. o ła ­
pówkach, branych .przez Br. Cygani- 
k# poza b urem , tym urzędom do o- 
sfatndej chw ili nie było wiadome.

*
Zauńeszcza jąc powyższe sprosto­

wanie ośmielamy się poczynić kilka u- 
wag pua adresem autorów tego d.-ku­
ru entn. Pod wzg^.dem formalnym jest 
to sprostowańfe nieważne; nie pomoże 
powoływanie się na wstępie n.a „doty­
czące przap.sy ustawy'^ skoro wysyła 
się je w sposób nie&gudny z uMawą, a

OD DZIŚ „PAŁACE" OD DZIŚ „PAŁACE"
CZY MACIE TAŃCZĄCE CÓRKI? Powinniście zobaczyć ten film, a lepiej po­
znacie duchowe i cielesne przeżycia waszych dzieci. Wielki dramat. h?dącv Lc- 
lesną satyra na nasze roztańczone i hołdujące zasadom wolnej miłości młode

;£  K O M E T Y  NSE DO MAŁŻ ŃSTW A
Tiagedja młodycli serc dziewczęcych, klóro po daim.mgach i gam oniem :1] złotych 
młodzieńców szukają ujścia dla s w  go t emperameruu! — W głównych rcJach: 
JOAN CRAWFORD, i NILS A ST Ii PR Nad program: 1) Przemówienie Węgrzyna 
d i pierwszego dźwiękowca polsaiego .Moralność Fani Dulskiej". 2) Głosy świata. 

3) George Dewey Waścńingtdh. wszechświatowej sławy śpiewak.

mianowicie nie bezpośrednio i iwe pod 
adresem odpowiedzialnego redaktora 
czasopisma.. Takie „sprostowanie" na­
leżałoby raczej nazwać „wyjaśnie­
niem", którego zam ieszczenie pozosta­
wia się walnej woli redakcji. Meryto­
rycznie zaś jeat ten komunikat zbęa- 
ny, nie dementuje faktów, bo te są au­
tentyczne, koryguje nazwę instytucji, 
jakkolw iek wobec braku innej podob­
nej we Lwowie, wszelkie nieporozu­
mienie jest wykluczone.

Twierdząc, ze jeden z aresztowanych 
nie byl funkcjonarjuszem je j, nie wyja­
śnia najbardziej zastanawiającego szcze­
gółu. a to w jaki sposób ktoś. kogo nic 
nie łączy z urzędem emigracyjnym i kio 
w prywatnem mieszkaniu przyjmuje kli- 
jentów, mógł wpływać ua ocenę zdolno­
ści fizycznej emigrantów, wysyłając cho­
rych, a zatrzymując zdrowych.

Wątpliwości te podaliśmy szerzej dla­
tego, ponieważ takie „sprostowania" są 
u nas dosyć typowe. W zasadzie nie 
przecząc niczemu, a co najwyżej prostu­
jąc drobiazgi bez znaczenia, mają chyba 
za cel wywołanie u pobieżnie czytających 
pewnej siegestji. że jest jednak iroche 
inaczej, niż twierdziła prasa. Tymczasem 
naszein zdaniem powinno chodzić wj łącz­
nie o prawdę.

,iM.arję M agdalenę". Gdy Ryszard W a­
gner później (186-ł) w Monachium prze 
żyw ał swe najpiękniejsze czasy , pod 
opieką króla Ludwika II bawarskiego, 
żyli też tam oboje Bulowie. Cosima by­
ła  aniołem opiekuńczym wielkiego re­
form atora operowego i przy tej sposo­
bności rozwinął się ów stosunek, który 
później m iał doprowadzić do rozwodu 
z Biilowem a związku małżeńskiego 
Cosi my z W agnerem.

Gdy W agner, wydalony z Saksonji, 
znów przebyw ał w  Szw ajcarii, brako­
wało mu te j duchow ej doradczyni. Co­
sim a Bulów pospieszyła za nim. Odszu­
kała  go w sielankow ej miejscowości 
T.riebschen. Tutaj W agner postawił żo­
n ie  swego przyjaciela Bulow a zapyta­
nie, cz y  chce  być jego m ałżonką? Aby 
móc poślubić W agnera, Cosima musia­
ła  przejść na protestancką wiarę, cze­
mu Liszt, jako .surowych zasad kato­
lik. bardzo się sprzeciw ił, a nawet na 
dłuższy czas z tego powodu zerwał sto­
sunki z swą niegdyś najukochańszą 
córką.

Pierw sza żona . Wa&ńera, W ilhel­
m ina P laner, w  m iędzyczasie um arła 
w  Dreźnie. W dniu 25 -sierpnia 1869 r. 
■odbył się ślub Cosimy z Wagnerem w 
L u cern ie; świadkam i byli H ans R ich ­

ter i Malwida Meysenburg. Aby nie 
daw ać powodu do nowych plotek, B u­
lów zaniechał osobistego obcowania z 
W agnerem ; w duszy jednak pozostał 
mu w iernie oddany, wyktmując w szę­
dzie utwory W agnera. Tak samo dla 
Cosimy zachow ał uczucia wdzięczno­
ści.

Nic uie.g-'1 wątpliwości, iż Bayreuth 
swe wyjątkow e znaczenie muzyczne 
zawdzięcza za,równo genjuszowi W a­
gnera jak i energjii jego żony. Je j silna 
wola w płynęła dodatnio na organizację 
t. zw. uroczystych przedstawień w a­
gnerowskich (Festspiele) w B ayrcncie, 
a po śm ierci swego m ałżonka Cosima 
była jedyną kierow niczką tych przed­
staw ień; w pajając w  poszczególnych 
wykonawców ducha Wagnerowskiego, 
jako genjalny reżyser s ta ła  na straży 
czystości sty.lu.

Od czasu, gdy w r. 1906 pierwszy 
raz zaniem ogła poważnie, prz,opędzała 
zimę w San ta  Margheriifa obok Gen.ui, 
gdzie czu ła  się tbardzio dobrze. Z wy­
buchem wojny światowej ustały te 
przyjem ne w ycieczki i od ,r. 1914 Co­
si,ma W agner nic opuszczała Bayreu- 
łhu, zadow alając się spacerem po 
wspaniałym parku, w którego środlku 
m ieści sdę willa WałwtfrieKt, łuib w .po­

wozie w yjeżdżała do ipdSbłMciago lasu 
szpilkowego. Od czasu do czasu gościli 
u niej w ybitni pnzedstawicieile świata 
muzycznego, wśród nich Ferdynand, 
król bułgarski, który z poblask''ago Ko- 
burga przyjeżdżał, aby poważaną przy­
jació łkę  choćby n a  Lilka nrmRJt od­
wiedzić.

Co się .tyczy niezwykłego imienia 
aC osim a", to niektóre szkice biograf,- 
ezne uw ażają jo za wpływ George 
Sand na Liszta.., ,Cosim a", to tytuł 
dramatu, napisanego przez Goonige 
Sand. Tytuł togo diziela, które tytko je­
den raa było wystawnone; rziekcrmo 
przeszedł n a  drugą, córkę Liezila, który 
w ten sposób pragnął ncacić poetkę 
George Sand. Tymc.zasom naijnw sze 
źiódfa w ykazują, itż krrtg to pochodzi 
od je j m,ićjsca urodzenia, Como Św ięć1, 
Cosmus i Damianus, to patronowie tej 
miejscowości, a Liszt nadaj cónce imię 
patrona, przedłÓtnaKszywszy je na ro­
dzaj żeński.

W świecie muzrycznym utarła się 
opinia, że Cosima W agner, to najwięk­
sza kabiola siwego czasu. Mciżnia podzi­
w iać to niezwykłe zjawiisko, wykształ­
cenie, poczucie estetyczne, -bystrość u- 
m yslu, lecz trudno się agocb <ć na ą*£®f»
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Spieszcie i k" zystacte i  okaz i! — Jisr.vsza kom sija tźwiękowa. 
Komizm w tonach. — H .ra j n śmi ch i. 

w kuned i 
ćżwięk. pt.

K.o się chce ub w.ć ni eh zo^a zy to arc-dzino. — CENY NORMALNE! — iNad- 
prog.\ król barytonów TiTTO RUFF3 oraz Tyg jduik dźwięk. - Pocz. o i ,  ś ' l "2 i 9  3 J

APOLLU!
RGSTFR K F A TO N H łłłe L K U  I I  Zł-OŚS

Lop e- :zaisirj zsai,-: nfż z:,a;z*ć
ZDEMASKOWANIE PZEFO M EJ STUDENTKI MEDYCYNY

Lwuw, 4 kwietnia.
(jp) Nierzadko się zdarza, że ktoś 

przebywa szczęśliw ie góry i urwiska, 
a potknie się fatalnie na m ałym  ka­
myczku, J ikt ten m a często zastoso 
wanie ma tylko do ludzi porządnych, 
ale do "wszelkiego rodzaąu rycerzy 
przemysłu. Podobny , wpadunek" 
spotka) także w W iedniu niejaką pan­
nę Martę W ałcza w ową, obywatelkę 
■lugosławji. Panna W alczawow a o b ra ­
ca ła  się w kolach studenckich W?e- 
dnia i jako słuchaczka medycyny po­
bierała z rozm aitych funduszów zapo­
mogi dla kontynuowania stadiów- Po­
siad ała ona prawdziwy talent wciska 
nia się wszędzie, gdzie można było 
zdobyć jakiś pieniądz. Bardzo sympa 
lyczna, ujm ującej powierzchowności, 
um iała naw et przedstawić niektórym 
osobom litościwego ęe.i^a w tak barw ­
nych kolorach swoje chwilowe kłopoty 
pieniężne, że koleżanki powierzały jej 
kosztowności do zastawu, tem bardziej, 
że Walczaw-uwa twierdziła, iż nieba­
wem otrzyma ze swojej ojczyzny zn a­
czniejszą kwotę p.em ężną ze sprzeda­
ży domn odziedziczonego po rodzicach.

Pom ysłow a panna H arta nie po­
przestawała jednak na tem i kartki za­
stawnicze, opiewające na cudze k lej­
noty, sprzedawała z kolei n lichw ia­
rzy. W szystko szło gładko, az do cz a ­
su, gdy pewnego dnia los rzucił na jej 

drogę zgubioną przez kogoś kartkę za­
stawniczą. ‘Panna H arta postanowiła 
'skorzystać z lej okazji, aby za niską 
stosunkowo kwotę wykupu zdobyć cen­
ny klejnot. Zgłosiła się  do urzędu za­
stawniczego, żądając u a podstawie 
przedstawione, kartki w ydan-a za­
stawu.

Tu jednak dosięgła je j karząca ręka 
przeznaczenia Okazało się  bowiem, że 
w łaściciel zgubionej Kartki zastaw ni­
cze j zrobił zgłoszenie do urzędu, wo-

puszc.zen.ie, .,ałkaby ,,'to, co Wagndr .na­
pisał po „M eistersingerach'1, nie po­
wstało u W agnera bez pomocy kobie­
ty'“. Decydująco mogła pobudzić arty­
styczną twórczość W agnera tylko je­
dna kobieta, owa gorąco u>wicllbiana, 
która obudziła w nim komiplelks uczuic, 
wyrażonych w ..Trystanie". Wagner 
był bowiem w tedy młodszy; Matylda 
W esendonck m ogła natchnąć fanita:z|ję 
czterdziestoletniego. Gdy W agner w 
Lucernie brał śilub z Coinftą, był b li­
sko sześćdz cisiąn.ki. Łagodna, piękna, 
poetyczna WesendonciK 'wpływała na 
jego twórczość, bystry uimysł prakty­
czn ej Cosirny na wykonanie powzięte­
go pianiu, Matylda Wieisendoucik była 
bardziej m uzą, Gosima Ibordziaj roży- 
s< reim Reży ser czuł to usiłował zde- 
ironizow ać muzę.

Główną zasługą Coskny W.agner 
jest stworzenie tu-isrejszego Bayien- 
thn, gdyż ipo śm ierci Ryszarda 13. lu­
tego 1883 r. w jt J  w yłącznic rękach 
spoczywała reżyseria i naczertne 'kiero­
wnictwo artystyczne. Kiedykolwiek 
tylko będzie m owa o wyibutmych kobie­
tach , imię Cosimy W agner .zawsze bę­
dzie musiało być wymienianie na 
pierwszam m iejscu. W szyscy ludzie,

bec czego nietyiko zakwestionowano 
przedstawiony dokument, ale Z aw ia­
domiono o fakcie nsilowane^o przy­
właszczenia władze

t a k t  ten b y ł tylko początkiem fatal­
nych dla oskarżonej odkryć. Zapytana 
o swoje generalja  ośw iadczyła, że ukoń 
czvła gimnazjum w P l e w u . a  obecnie 
stad}nje 5-ty semestar m edycyny. Po­
niew aż dokumenty osobiste panny Mar 
ty nie były w porządku. sędzia po­
wziął pewne w ątpliwości i z tego po­
wodu salę sądową przemienił na ka­

tedrę egzan inacyjną. Zadał podsądnej 
naprzód pytanie z dziedziny geometrji, 
n a  które ona odpowiedziała w zrusze­
niem  ram ion Ten sam  skutek m iał 
egzam in z  anatomji, o której brakło 
rzekomej kandydatce na lekarza naj­
prymitywniejszych wiadomości, wresz 
cie okazało się także, że nie rozumie 
ani łaciny, ani areki, że zafem jej 
świadectwo m ataryczn e widocznie by­
ło sialszowane. Na podstawie tych do­
chodzeń skazano pannę W alczaw ow ą 
za umiłowane przyw łaszczenie sobie 
cudzej kartki zastaw niczej na tydzień 
aresiHn, a co jeszcze boleśniejsze, za­
wiadomiono o odkryciu fałszerstwa do­
kumentów uniwersytet, co pociągnie za 
sobą ten skutek, że pomysłowa p a­
nienka po odsiedzeniu kary, jako ucią­
żliwa ooca poddana zostance wydalona 
z granic Republiki anstrjackiej, po­
czerń już w swoim  kraju Todzinnym 
będzie m usiała odpowiadać za 'Sfałszo­
wanie dokumentów.

K r a d n ą  J a k  kruk? B B B

A GDZIE SĄ ZŁO D ZIEJE?

(-
Lwów, 4. kwietnia.

-). Izydor He Jroich, zam ieszkały 
orzy ul. Zieionoj 5 4  doniósł wczoraj 
poricji o kradzieży opon i częśc akia- 
iłowych anta, wartości 700 zł. —  Z 
m ieszkania Adama Recka, zaim. Gzę- 
slocbowska 34. -skradziono wczoraj 
garderobę i biiintaj.}, warlośc:. 1-300 
zł. —  Na szkodę Rubińa Kimme mana

i Miny ELirnan, zami Żółkiewska .tSó 
skradziono w czoraj różne rzeczy, war­
tości I.zOO zl. —  M arin - Semc-s, za.m. 
Ły< zak jw gka -41 dloniiósł pałac jii, ; riSei z 
m ieszkania jegc skra-oziono po włama • 
ulu sic srebrną zastaw ę stołową oraz 
pierścionek dannskj z ibryllantem, łącz ­
nej wartości 2,.000 zł.

Wenis w imimds Warszawy
W EŹM IE U D Z IA Ł  W

Londyn, 3. kw ietn ia . (P A T.) W czo­
ra j obradow ał w L ondynie komitet 
wykonawczy m iędzynarodowy Pen- 
Clubów, om aw iając organizację  Mię­
dzynarodowego Kongresu Pen - d u ­
bów) który m a się odbyć w dniach 
20—24 czerw ca rb. w W arszaw ie, 
O becni b y li G arlsw orthy, Dawson 
Scott Ould (A n g lja ), Bałabanow  
(B u lg a r ja ), Blunk (N iem cy), C rc  
m i“nx (F ra n c ja ), von U rbanitzka

dla których znaczenie muzyczne i pa­
m ięć wobac ge.nijr.il nogo i dziś jeszcze 
nicdi/ścigniioiicgo reform atora operowe- 
go, R yszarda W agnera, jest potrzebą 
duchową, z nieiwygaisiłą wiomośc.iią i 
szczerą czcią  .wSpominia,ją i szanują i- 
nnę tej duchowo niezw ykle .uzdlolinionicj 
najw iększej kobiicHy miinaoneigo stulecia.

Od r. 1906 wttkutelk podeszłego w ie­
ku i  częściow ej niem ocy Gasimy Wag 
ner, objął a rty sł kterowuicltwo nad 
prziedstawien’am.i w Bayreuth syn jej, 
Zygryd (ur 1869). In scen izacją  „Ho 
tendra", „Tanhausora" i „Łoherogr-i- 
n a“, a  zwłaszcza r^MeiisiiiergingeTOw" u- 
dowodniły, iż Zygfryd W agner jest do­
skonałym  dramalungiletm i artystą,., 
przez los uipatrzon.y, który wiernie 
strzeże ojcowskich dziel i powołany 
jest, jak rzadko kito. na spadkofcretreę 
Bayreuthu. Poid jogo doświiadćzoneiin 
kierownioDwem Bayreuth znowu stoi w 
świecie muzycznym jako niedoścignio­
ny wzór przedstawień wagnerowskich. 
Poziom artyst. itakich 'przedstawień o- 
cem ć potrafi tyilko ten, który tę. muzy­
kę czu je, rozumie i kocha, i widział, 
wagjędnie słyszał je na m iejscu ^ t. j. 
w Bayreuth.

w z. Gindar.

M IĘDZYNARODOWYM KONGRESIE PEN  CLU - 
P,0 W . - &

(A u sir ja ). P o lsk ę  reprezentow ał L e ­
choń. P osied zen ie  kom itetu  poprze­
dził bankiet wydany w e w torek w ie­
czorem  przez Pen-C lub an g ielsk i, w 
czasie którego Shaw  Desmond. św iet 
ny publń ysta i lite ra t, w m ow ie po­
w italnej ob szern ie  mówi! o gościn­
ności polskiej, zachęcając zebranych  
do licznego udziału w kongresie w 
Warszaw ta. O becny na k o n g resie  H. 
G. W ells o b ie ca ł przy jech ać do W ar 
szawy. Na czele d elegacji a n g ie lsk ie j 
ma stan ąć Garls-woithy. Udział l ite ­
ratów angielsk ich  zapow iada s ię  b a r­
dzo licznie

SYNDYKAT POLSKICH KUPCÓW 
ZBOŻOWYCH.

Warszawa, 3. kwietnia (PAT) W dn. 
29. z. m. odbyło się pod przewodnictwem 
dyr. Zbikowskiego konstytuujące zebia- 
nie Syndykatu Polskich Kupców Zbożo­
wych. Syndykat ten zorganizowany z.ostał 
w formip spółki z ograniczoną odpowie 
dzialnościa, która będzie miała przede- 
wszystkiem za zadanie realizowanie zbio 
rowych transakcji eksportowych w imie­
niu i na rachunek swyeh udziałowców. 
W ten sposób scentralizowane zostały w y- 
silki prywatnego handlu zbożowegd w no­
wopowstałej placówce gospodarczej, 1*ió- 
ra niewątpliwie przyczyni się do zra­
cjonalizowania stosunków panujących na 
rynku zbożowym. W skład zarządu syn 
dykatu wybrani zostali pp.: dr. W Mich- 
nicwicz, J . Motylewski, J. Serriui, B. śli- 
wirski. Komisję rewizyjną rńan )\vią pp. 
dyr. E. Wencel, R. Ziegenhirte, dyr. K 
Zbikowski.

 o------
ORD O N O  W  W IEDEŃ SKIM  FILM IE 

DŹW IĘKOW YM .
W iedeń, 3. kw ietnia. (tPAT). „W ie­

ner Ałligemoime Zekunig" darte*, że 
baw iąca tu obecnie H anka Ordonówna 
m a do nowego film u dźwiękowego na- 
grywanegio w W iedniu odśpiewać k il­
ka najbarldmej th aiak tray  stycznych n- 
tworów ze sws^o lupertmam. Po ukoń­
czeniu lej pracy airityisitka p0'lakia  urzą­
dzić zam ierza gwój w iw tór w w .elkiej 
sali wkidieńskiogo Konaeirlihausiu.

6 OFIAR W YPADKÓW  W  KALKUCIE
Kalkuta, 3. kw ietnia. (PAT). W 

dniu w czorajszym  nasta oiło nspoki le­
nie. Poli 'Oa w ycofała swe patroile. Ko­
m unikacja adlbywa się nienormalni.-. 
M agazyny zostały otwarte. Według o- 
stńtnich o,b,Lczień w cz a s it  ostatnich 
rozruohów zginęło B osób,

 o ------
SY B FR JA —TURKIEST A V

Moskwa, 3. kwietnia (PAT) dniu 
28. kwietnia odbędzie się uroczyste po­
łączenie odcinka północnego i polndnio- 
wego kolcji turkiestańsko-sj orryi.ikicj. 
Głównym ośrodkiem uroczystości będzia 
stacja AjahonlaK.

Dr Z A u R S I C I
ordj nuje u sie' ie od 10 do 12 i od 

ló  do 1 '.
W«ncentego P o la  1 2 . tog Zielonej. 
ć4  l 3 ele on 50-39

T a je n c ie  ślady krwi
ROWNOCEEhNIE ZNIKŁ POTOWY GOJAN.

■  ■ ■

Lwów. 4. kwiotuia.
(— ). P-zedw cżoraj rainio .znaleziono 

w Za tuczu (pow. Ś-niaityn; w  rowie 
przydrożnymi kasKikife* i laiikę, oraz 
ślany krwi na ziemi, jaltcgidyby w  .tum 
m iejscu leżały zwłoki. Brżeprow ad^- 
ne nalychmiaisit dochodzenia w ykaza­
ły, żc przedmioty te były własność a

polawego Dnrytoa Gojana, który . zni­
knął', wobec czego zrodziło się przypu­
szczenie, że -został on w  nocy żarno,- 
new m y, a zwłcid zawleczone i lznco- 
ne ćLo Czeremoszu 'IHlioja wdrożyła e- 
iiergiczne ślod-zltwo coleiu rozwiąizania 
zagaidiki znaknięcia Gooana

pcw mt» k sifzk ritz
TRZY STRZAŁY DD ZABÓJCY 

W arszaw a. 3. kwietnia, (ot). Te­
renem krwawego zajścia byl d2 iś 
gmach Fądu Okrę?»*wego w W arsza­
wie. W Sądzie tym ndbvwiał się p t o - 
ces przeciwko niejakiem u Berkowi Gar- 
hnklrw i, rskarżonemn o zabojrtwo 
Majera Hasenfnsa, W czasie  przerwy, 
podczas przeprowadzania oskarżone­
go przez policjanta z sali rozpraw do

BRAT & ODDAŁ MUSZEK HśSENITJS.
poczekalni, zastąpił mu n a korytarzu  
drrgę brat zaoitegj Mosztk i  dobyw­
szy rewolweru, strzeli! do niego trzy­
krotnie, raniąc go w szyję i pierś. Gar- 
finkel stoczył się po strzałach ciężko 
ranny ze schodów i został przewiez.jo 
ny do szpitala św. R ocha. Zanopę are­
sztowano.

■ r  'O



Nr. 9180 „G A Z E TA  PORANNA” z dnia 5. kw ietnia  1930 Sir. 7

Dzisiaj w nocyDwudziestysiósty dzień 
procesu przemyskiego.

oczekiwany jest wyrok!
(TELEFO N EM  OD N A SZEG O  SP EC JA LN EG O  S P R A W O Z D A W C Y ;.

Przem yśl, 3 'kwietnia. W  dalszym  
ciągu swego przemówienia dziś rano 
za ją ł się p. prokurator prześwietleniem  
zeznań świadków pierwszego rzędn. 
A nalizując szczegółowo wszystkie nie­
jasności i  sprzeczności niektórych ze­
znań, w ykazał logikę i prawdę zeznań  
każdego świadka, .gorąco apelu jąc do 
przysięgłych, aby wywodów słu ch ali 
w skupieniu i bacznie zw racali uwagę 
n a  każde jego słowo.

S a la  przepełniona po brzegi jak  
wczoraj. Przem ów ienie swoje rozpo­
czą ł p. prokurator m niej w ięcej temi 
9łowy:

Po w czorajszem  omówieniu i uza­
sadnieniu tezy sam obójstw a, po udo­
wodnieniu tego, że oskarżony zdolny 
był do popełnienia morderstwa, przy­
stąpimy dziś do om ówienia szczegó­
łów zeznań świadków i ich wiarygo­
dności. Rozpocznę od om ówienia ze­
znań świadka Czajkowskiej. Żadnemu

ze świadków nie zarzucałem  niepraw 
dziwości zeznań i wierzę w prawdo­
mówność wszystkich tu przesłucha­
nych. Pragnę atoli u jąć w szystkie ze­
zn ania rzeczowo. .Marja Czajkow ska, 
ten klasyczny świadek obrony, m iała  
w ykazać, że oskarżony spał w swoim 
gabinecie i że p. Rylska sam a poszła 
do parku. Czajkow ska m a tedy stw ier­
dzić alibi oskarżonego, jest ona zatem 
świadkiem odwodowym. Przypom inają 
sobie zapewne panowie, że Czajkow­
ska stw ierdziła tu, że nie wie. kiedy 
Rylski poszedł spać, kiedy wstał, lecz 
wie jedynie, że oskarżony żądał kawy  
na podwieczorek. Ten zasadniczy mo­
m ent obrony oskarżonego rozwiał się 
w świetle zeznań Czajkowskiej. Stw ier 
dza ona bowiem, że drożyna w tern 
m iejscu  jest tak w ąska, że z trudem 
tylko jedna osoba przecisnąć się mogła 
i to po dwu krokach za zakrętem tej o- 
soby już n ie było widać.

Aby nie powiedzieli, że „m y  zabili'*.
To też świadek Czajkow ska w tern 

świetle zeznań jest świadkiem dowodo­
wym. Stw ierdza ona, że stojąc kilka 
kroków od dziupli, nie widziała czy  
pani nie żyje, czy też śpi, a  potem wo­
ła ła  do pana, że pani jest nieboszczka. 
Stw ierdza, że oskarżony nie kazał je , , 
dotykać zwłok denatki, aby  nie powie- | 
dzieli, że „m y ją zabili11. A kto to m iał 
być „m y "? Rylski i  Czajkowska. —  
W szak to stw ierdził św iadek Czajkow ­
ska, jako św iadek odwodowy, ja  to tyl­
ko reprodukuję i zostawiam to panom  
ze spokojem pod ocenę. Te epizody mu­
szą  naśw ietlić spraw ę w  kierunku mor­
du w  Pietryczach. Stw ierdzam , że Czaj 
kowska powiedziała prawdę i tę praw ­
dę reprodukuję panom.

Ocena zeznań 
dra Ebsrsona.

Następnym św iadkiem  b ył adw. dr. 
Eberson. Omówimy tezy .postawione 
przez świadka. P. dr. Eberson przy­
znał, że to on oddalił Zarańską, a nie 
nieboszczka Stetanja, że ona tylko md 
cząco się ina to zgodziła. Otóż on po­
w iernicę R y lsk ie j oddalił ze służby. 
Dziwne to jest, że we Lwowie zaufa­
nych nieboszczki oddala Eberson, a w 
Pietryczach p. Rylski. Dr. Eberson od­
dalił Zarańską z powodu intryg, jakie 
ona .robiła między panem a panią. In ­
trygam i temi był list oskarżonego do 
Hanki z Przem yśla, który Zarańska 
postarała się przesłać n ieboszczce w 
pakunku bielizny. N a podstawie kru­
chego podejrzenia, że autorem  tego li­
stu b y ła  Z arańska, w ydalił Eberson 
ze służby powiernicę nieboszczki. To 
p. Eberson nam  przyznał. P rzyznał on 
dalej, że kiedy Rostocki przyjechał do 
niego 2 października, wówczas nie po­
w iedział mu, w jakim  ce lu  w zyw a go 
R ylski do Pietrycz, a  pierwszem jego 
słowem do oskarżonego w Pietryczach  
było: „Tadek to ty ? “ , n a  to otrzym ał 
odpowiedź: „Nie“. To oświadczenie

go rodzaju zbrodni, dlaczego zapytuje 
go: „Czyś ty żony nie zam ordow ał?!“ 
D ziw na rzecz to, co się stało, ale dzi­
wniejszemu są motywy, dlaczego p. E-

berson rzucił takie pytanie pod adre­
sem oskarżonego. A czy  słow a Rostoc-
kiego: „Ona już trup, jego trzeba rato ­
w ać" nie były konsekwencją logiczną 
rozumową z odezwaniem się Ebersoaa 
w P ietryczach? P am iętacie panowie 
przysięgli, że Eherson mówił do Zy­
gmunta Drzewieckiego, iż otrzymawszy 
wiadomość od Rostockiego o śmierci, 
przypuszczał, że to jest mord. Czyż te 
wszystkie szczegóły dziwnie logicznie 
i prawdziwie nie łączą się razem ? —  
Zdaje mi się , że więcej słów nad tern, 
co powiedział Eberson, tracić  nie po­
trzeba. Mógłbym w ykazać c a łą  m asę 
sprzecznych zeznań dra Ebeisona, na­
wet pozostaje on w sprzeczności z o- 
skarżonym R ylskim ., Oskarżony prze­
czył temu, jakoby powiedział do nie­
go: „To ty ? “... Eberson zaprzecza, a- 
żeby poszukiwali testam entu, ale oskar 
żony zeznał, że szukali testamentu, z 
Sbersonem. Dlaczego Eberson tak 
.sprzecznie to zeznaw ał? Odpowiedź 
n.a to znajdą panowie sam i. Przecież  
każdy z panów n a  wypadek śmierci 
kogoś z rodziny poszukiwałby testa­
mentu, zw łaszcza, gdyby tam  był ja ­
kiś m ajątek. Pocóż się więc tego wy­
parł 1

Po ca właściwie je c iu ł do Pi trycz,

mu
wystarczyło, aby ocenić, że to jest wy­
padek samobójstwa, a nie morderstwo.
Znając kolegę, jako niezdolnego do tę-

Je ż e li  E b erso n  n ie  szukał te sta ­
m entu i n ie  b ad ał sam obójstw a, to 
po co E b erso n  je ch a ł do P ietry cz . 
Tu pozostaje jed y n ie  jed no decydu­
ją ce  tw ierd zen ie , iże E b erso n  m iał 
aż nadto poważne p od ejrzen ie  w  k ie  
runku m ord erstw a. U w ażał bo za 
sw ój obow iązek ja k o  ad w okata i 
p rzy jacie la  p rzy jech ać do P ietrycz . 
Jatko prognostyk śm ierci sam ob ój­
stwa uw ażał E b erso n  żądanie przez 
nieboszczkę od niego rachuków . Nie 
połączył on tego z tern, że n iebosz­
czka o fic ja ln ie  d arzyła go nieu fno­
ścią. P . E b erso n  mówi, że o tein nie 
w iedział, a le  m y o tern w iem y od 
św iadka D rzew ieckiego  i z tego nie 
w yciągam y konklu zji, że R ylska no­
siła  się  z zam iarem  sam obójstw a. 
M otywem sam obójstw a w ed le  E b e r- 
sona byl sfałszow any list do H anki, 
k tó ry  znaleziono w szafie . W szak list 
ten  nieboszczka m iała  już przed ro ­
k iem  w ręk u  i jak o ś wówczas nie 
przyszło je j  na m yśl sam obójstw o 
Go w ię ce j E b erso n  stw ierd ził, że to 
byl list pisany gw arą kuchenną, nie 
rę k ą  oskarżonego, stw ierd ził tu, że 
p rzekonał p. R y lsk ą , że lis t ten był 
szantażem  Z a ra ń sk ie j, a R y lska  przy 
znała mu słuszność, bo zgodziła się  
na od d alen ie  Z arań sk ie j. A w ięc list 
ten  n ic  by ł bodźcem  do sam obójstw a. 
Rzecz dziw na, że motyw z tym li ­
stem  w yciągnięto dopiero teraz na 
rozpraw ie. Skoro  okazało s ię , że 
przyczyny do sam obójstw a niem a, 
znaleziono n araz  ten list, list n ie  p i­
sany rę k ą  oskarżonego. J a  proszę 
aby panow ie przysięg li dali pełną 
w iarę św iadectw u d ra E bersona. 
Przechodzę nad tern do porządku, że 
p. E bersonow i należy s ię  20 tys. zl. 
od oskarżonego, że oskarżonego orga 
na p o licy jne nigdzie znaleźć n ie  mo­

gły, tylko w m ieszkaniu  E b e rso n a  i
to w kam ien icy  R ylsk ich , k tórych 
m ieszkanie  za ją ł p. E b e rso n  dzi­
w acznie.

0 p. Popławskim.
P opław ski je s t  to ów św iad ek, o 

którym  mówić tu n ie  chcę. D aw ał on 
skuteczną p igułę R ostockiem u przez 
rok p rzeszła, a d opiero  po roku oka­
zało s ię , że je s t  to św iadek odwodo­
wy i że ma w ie lką  p ien iężną p re ­
ten s ję  do R ylsk iego . Sądzę, że szko­
da słów tracić  na tem at praw do­
m ówności zeznań P opław skiego, bo

o tern panow ie przysięgli m acie sa- 
mi n a jle p ie j w yrobione zdanie.

Fundament w:ny 
oskarżonego.

Jed n ym  ze św iadków , o którym  
łu w iełe  mówiono, i k tóry  sam  w ie­
le mówił, je s t  Schorz. Mówią o nim , 
że je s t  on przekupiony. Schorz stwo 
rzył istotny fundam ent winy o sk ar­
żonego. Zarzucono mu, że to wszyst­
ko sk łam ał, bo go wówczas wogóle 
tam nie było. Ja k o  dowód tego przy­
prowadzono chłopców, którzy się  ba­
w ili przy w alcu, stojącym  obok p ar­
ku. Gdy Sch-arz po jaw ił się  ze swo- 
jem  tw ierd zen iem , że był wtedy na 
te j drodze, wówczas postanowiono 
drogą p rz y ję te j tak ty k i zaaulow ać 
tego Sciiorza i usunąć jego zeznania. 
Chłopcy m ieli tego dokonać. P ow ie­
d zieli, że nie w idzieli tam  Sehorza. 
Co innego je s t  n ie w idzieć, a co in ­
nego tw ierd zić, że kogoś gdzieś nie 
było. A le chłopcy ci n ie w idzieli nie 
tylko Sehorza, n ie  w idzieli rów nież 
M ordow ej, n ie w idzieli W esn erow ej, 
a naw et nie wid zieli Udały na ko­
niu. W ięc gdy oni i innych św iad­
ków na te.j drodze n ie  w idzieli, to 
je s t dowód, że zanadto byli zaabsor­
bow ani zabaw ą kolo w alea. Dowód 
w ięc, że Schorz tam tędy nie szedł 
odpadł w zupełności.

A le Schorz s ięg n ął pam ięcią  d a­
le j, przypom niał sob ie  M aksym a Ga- 
wora, k tó ry  Sehorza w idział koło 
budki k o le jo w ej te j n ied zieli. Tu 
znajdują pachciarza L ip sk era , który 
nam aw iał G aw ora, aby sobie tych 
szczegółów nie przypom niał. Gawor 
jed n ak  nie dał s ię  obałam ucić. To 
je s t bardzo ciekaw ym  epizodem , ja k  
to starano się  w pływ ać na  św iadków . 
L ip sk er m iał naw et mówić do Sehor­
za, aby się  do spraw y n ie  m ieszał, 

bo go m ajor zastrze li w cztery oczy.

P r a w d o m ó w n o ś ć  R o s t o c k ' e g o .
Z bliżając się ku końcowi moich 

wywodów, przejdźmy do oceny zeznań 
świadka Rostockiego. Go Rostocki w i­
dział i  co on mógł w idzieć? Powiada), 
że sćedzaał na pnia i wtJduiaJ cfbcje R yl­
skich, idących do panku, po pewnej 
chwili usłyszał strzały, a  poitem w i­
dział samotnie wracającego Rylskiego 
do demu. Za godizanę dopiero dowie­
dział się, że Rylska nie żyje. Stw ier­
dził daJej, że widział etwłtóki w  pozycji 
podejrzanej i wtedy zdawało mu się, 
że Rylski zamordował żoną. Podejrze­
nie to byłoby ipazoeitało nadal podej- 
niem, gdyby Rylska nSe był się zaraz  
z miejsca broarił, że on spał. Podejrze­
nie to przerodziło się rwtedy u Rostoc- 
kiiego w twierdzenie. H aczęgóż R ylski 
twierdzi, że on spał, kirliy ja go wi- 
dział, jak om szedł do parku —  Itak ro­
zumował Rostociki i dtlatego już tw ier­
dził o zabójstwie. Ponadto zam ierzony 
wyjazd' p. Rylskiej naiśtęipneigo dnia do 
Lwowa i  nagły  ja j zgon utwierdziły go 
w przekonaniu morderstwa. A teraz 
kw estja pr awdomowności Roetockiego,

Zeznaniom świadka Rośtodkiogo prze­
ciw staw ia się n jfó immy, tylko sam p. 
oskarżony. W szyscy świadkowie tu 
słuchani podtrzymują zeznania Ro- 
stocMsgo, a zw łaszcza W ojna i Schorz, 
a  nawtett Czajkowska. Jeże© porówna­
m y zeznania Roslodfcieigo i Czajkow­
skiej, to przekonam y się, że Rostocki 
widział Rylskich na deptaku szerokim, 
na przestrzeni dbśe dużej, podczas gdy 
Czajkowska widziała już tylko Rylską 
sam ą na końcu wąskiej ścieżyny. Te1- 
m i zeznaniam i Czajkow ska zeznaniom 
Rostoofcięgo w cale się  nie przeciwsta­
w iła, ale je tylko utwjerdada,

Ha wet proso nac 
mm fromrgło*

Gdy wszystkie konceęicije co do nie­
wiarygodności RostookJago zawiodły, 
w yłoniło się dopiero itu n a  rozprawie 
to mandżurskie historyczne proso. Zna­
leźli się jedynie dwaj świadkowie, któ­
rzy  mówią o 2 i pól m. tego prosa. 
B y li to klasyczni świadkowie obrony,
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ItoTwaar i Długosz. Po przeszło t.yigod- 
ro w e m  badaniu te j -sprawy, dwuna­
stu świadków zeznało, że proso to do- 
cnodziio najwyżej do połt-ora metra. 
] dilaczego w  Złoczewie zam iast baw ić 
się w dowody, ozy oskarżony spał, nie 
wytoazuno sprawy prosa? W szak 
Wtedy to proso nie zaisłamraldby 'tylko 
Kostookiemu widoku na -p-ark, Iec,z z a ­
słoniłoby mu ono wMok n-a świat, bo 
to proso w Złoczowie 7,ap-rowadzrioby

RcstccWego napawno do krym inału!
Grydziuk dwoma klasycznym i świad­
kami obrony stw ierdził na m iejscu, 
że mimo tego j  dc™  R ajto ck i mógł wi- 
;xaeć  R y lsk ich  idących do parką i  że 
Rastocki ich rzeczyw iście widział. Z tą, 
chw ilą c a ła  spraw a iz prosem odpada. 
Jestem  zdania!, że naw et tam prosom 
nie można w ykręcić zezniań Rosltockie- 
go, który w idział Rylskiego uciekające­
go z parku do domu.

Pa bard/iej wiarygodny świad k.
Fundam entem jodh-ak do w ykaza­

m i  w iny oskarżonego -są zaznania 
Wojny, tego najbardziej prawdomów­
nego świ-ad-ka. J-eist niasiporneirn, że 
W ojna znał bailizo dobrze niwbussn&zkę 
i znał też oskarżonego. Ta pewność, żo 
W ojna znał Rylskiego je s t bardzo w,a- 
żna, bo jest fundaiu^utalnem kryte­
rium, że Wojna nie omylił -się i n a tym 
świadka panowie przysięgli z całym  
spokojem mogą złożyć swoje cumśnnae. 
W szak gdyby W ojna Rytdktich nie 
znał, to podni-os-ioroby ca ły  szereg za­
rzutów przeciwko Wojnie'. Zachodziło­
by pytanie, po o.etm cu Rylskiego po­
znał, czy -mógł -go dobrz-e w ;idlz:eć, sząd 
on wie, że glos „Jezus niarja" nył gło­
sem menoaz-czki. A co zezn-ał Wojna.'3 
Zeznał cm, że około gouz. 2 i tą c  po 
swoją nateżytóśc do dwum, zetknął się 
z Sohorzenn i w pewnej cdrwPi usły­
szał p.erwszy strzał. jAJt-em usłyszał 
rozpaczliwy głos Rylskiej. „Jezus ftla- 
i ja “, -poznaje wyr-ańini-e -męski glos śp. 
H elskiej, za chiy-ilę słyszy liruga snrzał 
głuchy, a dopiero po dłuizezoij chwiftń 
ud-dzi wychodzącego z poza jarienn o- 
sKarżonego. Widz-i go idącego przy­
spieszonym krokiem do domu i pa bezy 
na niego tak długu, ttepótó mu nie zni­
ka z oct&u. Stwierdzał w ę c  W ojna, że 
z pod tego jasionu n;.!k’t w ięcej n 'e  u- 
cho-Jzir i że w pa-rku n-ik-ogo więcej ni-e 
było. W ojna w'duiał RyLikrego z od­
dalenia 38 metrów. Sltwierd-zonmi zo­
stało, że żadnych przeszkód tam  nie

Firma

L  J O D Ł O W S K I
Fabryka instrumentów chirurgicznych 

i weterynaryjnych 
w Warszawie 

ODDZIAŁ LWÓW 
ŁYCZAKOWSKA 3 Tcl. 82-61. 

Poleca meble lekarskie oraz dział Sand.

I-EJLETON „GAZ. POR.“ i  5. IV . 1230.

Z TEATRiS.
(W ystęp Józefa  Sosnow -kiego 

w „Kupcu Weneokim“ W . Szeusw /a.

W czoraj rano w  -mojej ulubionej 
kaw iarni Europejskiej, w chwiil'i, gd'y 
m iałem  się- zabrać do ipisania sprawo­
zdania z „Kupca W eneckiego' , przy­
siadł się do me-go -stolika mó-j dóbry 
znajom y pan X ., zaipa-lo-ny eaLroman. 
W net w yw iązał się miądizy nami dija-* 
log, który spó-buję tu  odtworzyć. My­
ślę że w t-en sposób T eeen zja  z „-Kupca 
W eneckiego" uędzi-e zbyteczna, a  ta 
je j nwva forma będizi-e przyjęta mile 
przoz moich Czytelników.

Pan X
Czy przeszkadzam ? Patrzył pan 

przez okno n a  ośnieżone dachy kaimie- 
mic Za,pewne m iał się za ebjwilię zro 
dzić1 .likiś wierszyk o nowo; zimie.

Ja :
Niezupełnie. Zbierałem  m yśli do 

napisania recenzji o wczorajszym 
„k-upcu W eneckim " Szekspira.

Pan X .;

było i że on Rylskiego bardzo dokład- 
nie mógł widzieć. W ojna śtwi-elrdlził, że 
Rylski wtedy nie spal. T-ern stwierdził 
on, że Rylski był kołu jaskum.

Samobójca nie wzywa 
na pomoc imieni * Bożego

W ojna nie widział, ja k  -oskarżony 
przyłożył nieboszczce lulfę rewolweru 
do skroni, a le  stw ierd ził m-urdwrstwo 
jej ok*.ykiem astacuim zieaniskiin: Je ­
zus Marja. To ona w olała „Jeziuis Ma- 
r ja “. N noh panom przysięgłym i  ta  o- 
koliczność ufkwii -w pam ięci, że sam

KI&O LEW
DZIŚ W IELKI SENSAC. 1 ROCES w nie­
zwykle interesującym fdmie przeciw 
zawcześnie wydanym wyrokom śmierci

o s k a r ż a

fcfNO LEW

Prokurator
Główne role kreują artyści w wielkbhi 
stylu BERNARD GOErZKE, ANDRE 

LAFAYETTE.
Film o silnem podłożu erotyezno-krymn.

0

oskarżony raiz p-owndział do Rosto- 
ck io j: Jak ona śmaeroi idę bała. S ły ­
szeliśm y, że ^dŁarżany sam -przez pe­
w ną chw ilę ipo strzale pozostał .przy 
-dzkupR. Go osJ arżouy tam  robił? Na 
(to jest odpowiedź w ted sytuacji, w  ja ­
kiej znataziono ziwłdki, w  !teu dziwnej 
pozycji sukni w  u_nJada e rąik i nóg. 
Panowie przysięgli m acie tu  jaik na 
dłoni wytłum uczeń e, na co oskarżony 
zużył ten ^zas po strzale przy I dziupli. 
To izeznan-.e W ojny uzasadnia, że 
spraw cą snuerci śp. hyiskiej jest o- 
skarżm y Tadeusz Rylski. Jeżeli dotąd 
b y ły  jakie co do w iny oskarżonego 
wątpliwości, to W on.a przechylił szalę 
aprawiedliwości na aiekorzyś" oskar­
żonego.

Tylko Udała słyszał trzy,..
Argumentem, mającym, osłabić ze­

znania W ojny, jest świadek btauisiaw  
Udała, k-tóry słyszał nie dwa strzały, 
tylko trzy. Wszys-cy świadkowie sły­
szeli dw a strzały, tylko Udała słyszał 
Ł zy . Udała po strzałach  spad! z konia 
na ziemię, leżał na buraczy3ku, p a­
trzył na niebo i na ziemię i ulkog-o nie 
widział Zeznania te godzą w wiarygo­
dność W ojny. U dała jednak leżąc 
wśród buraków, bal żię, aby go Rylslu  
nie widział, -nic w ięc dziwnego, że te­
go momentu-, kiedy W ojna był na go­
ścińcu, n ie zauw ażył. Przeciw ko ze­
znaniom Udały przem aw iają jednak 
zeznania kilku innych świadków.

D z ie f i  t  e g e d j ? .
Podziękow ać muszę panom , że ra ­

czyliście (wysłuchać żmudnego p rz e ­
m ów ienia i notow aliście sobie mo­
m enty, kiedy w ykazyw ałem , że Ryl­
ska sam obójstwa nie popełniła, że 
dzień 3. października był dniem  jej 
w ybaw ienia, a dzień 2 . październi 
ka by! dniem  jej tragedji, że R ylsk i 
m iał in te re s  w pozbaw ieniu życia

Jak a ż  może być a-nallogja między 
śniegiem a Szeksp.rem ? :

Ja :
OWs-zem. W ielka sztuka jest czy ­

stsza ponad- śnieg. Na ■Lem ipołega jej 
dziewiczość -i nieśm iertelność.

Pan X ..
Pcrwiedżiał pan pieknie o czysto­

ści Szekspira. Jalbym od siebie ooś do­
dał o jego wiecznej m łodości Powie­
dział -ktoś, że powaga, która się sta­
rzeje, staje się nudą. Szekspir do diz'ś 
dn-i-a się ni-e postarzał. Przez tyile już 
wieków opiera się wspaniali© w szyst­
kim rewolucjom , reform acjom  ' w aria­
cjom -teatralnym. Powiedziałbym , że 
•ws-zystko za ezcim -się olztś szuk.a w 
taaitr.zey -tkwi '’lU n.im już odldawna-. 
Tea-tr Szekspira j-ast teatrem w szel­
kich możliwości.

Ja
Byle tylko inscen-i.zacla i  reżyseria 

nie zepsuły jego styl-u. Al-e sty lu  w  tak 
głębokiienn ,pojęci-u, jak  to utrzym uje 
O skar, W ilde, gdy mówi: „Niema
sztuki, gdzie ni-ema stylu, a  niem a 
stylu, gdzie niem a jedności. Jedność 
zaś stw arza jednostka. Praw da i to,

żony. W tych w arunkach  jestem  p e­
wny, że panowie pytanie potw ierdzą. 
O skarżanie podkreślam , a czynię to 
n ie  z oibowiązku p ro k u ia ło rsk ieg o , 
lecz czynię to rów nież z głębokiego  
przeuonania o winie osuarzonego.

Dom agam się, aby była bezstronność 
u panów i abyście kierow ali się zło­
żoną p rzysięgą a na podstawie tego  
nie będziecie się mogli k ierow ać ża- 
dnem i iunem i względam i. Spraw ie­
dliwego w erdyktu oczekuję nie tylko 
ja, lecz i cale społeczeństwo, oczeku­
je i śp. Rylska, k tóra zeszła z tego 
św iata ze słow am i: „Jezu s M arja“ ! 
na ustach. Przez to zrehabilitujecie  
pam ięć nieboszczKi.

Oklaski na s^li.
*

W  tern m iejscu rozlegają się hucz­
ne oklaski na sali Przewodniczący  
tłumi te wybuchy a sędzia K antor 
odzywa się na to, że to nie jest kino 
ani tea tr. Przew odniczący zarzącLza 
lO-cia minutowa pauzę.

■'łrzsmów5enie dra Frima.
P o pauzie za b ie ra  głos dr. 

F rim .
,,Na tym stole  leżała  tu czaszka 

kobiety s dwoma otw oram i, którem i 
uszło jej życie, których duch unosił 
się  nad nam i przez p rzeciąg  czterech 
tygodni, duch kobiety zam ordow anej 
I tu w ykryliśm y tę  zagadkę i od k ry­
liśmy tajem nicę tego Iram atu . Cza­
szka ta n a leża ła  dc śp R y lsk ie j. D la 
m nie n a jsiln ie jszy m  argum entem  
przem aw iający m przeciw  sam obój­
stwu jest b rak  testam entu. Gdyby 
b ył testam en t s ię  znalazł, to byłby 
to argu m ent, k tó ry by  krzyczał w k ie ­
runku sam obójstw a. Ale tego testa­
mentu tu niem a i b rak  tego argu ­
mentu.

Na tem  przew odniczący p rzerw ał 
rozpraw ę do jutra. W yrok oczekiw a­
ny je s t ju tro  w nocy.

J u ż  nadeszły
na W io s n ę  i Lato  „O S TA TN IE
N O W O Ś C I" na płaszcze i su­
knie damskie „TW EEDY* w ol­

brzymim wyborze do Firmy

mmi
w aw . UL HAIKU L  10.

Do filji w Drohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu i Tarnowie również.

że Homer znał już stare Ihallfcudy i 
klechdy, że Szekspir czerpał z (maite- 
jyjMu kronik, now-et1 i  widowidk. Ale 
•wszystko -to było d la mich ty lko  m ar 
tweim tworzywem. Im  w ięcej zastani,a- 
wiać saę nad ży!ci-eim i  aztuiką, tam  do­
kum entniej poznajo się, rak za węzeł­
kiem m isterjum  stoi- Jednostka i  jak 
jednostka kształtu je sw7® czasy.

Pan X .:
Czy- w  lwowskim , Ku/pcu W en-ec- 

kim., znalazł P an  .to odczucie sty lu ?
J a :
Przewalanie tak. Z in-scerizacji No- 

-wakowskaego, ,wydiabvwdającej Jak n a j- 
WtókKza sunnę barwy i  dźwięku (wkład 
ki .muzyczne ,i baletow e), w niiiszaipcrm 
nianej kreacji Sżayloka Sosnowskiego, 
w  -dekoracjach BaJflca, -który ddł cu ­
downą bajkę W enecji, swoi-m Wiecz- 
nii-9 młodymi .pędizlcim 'Z ptótna iwyroza- 
raw aną1. W obec widocznego pietyzmu, 
z -jakim Gzanmowski wznowił przez 
tyle la t nie -prane we 3 wow e arcy ­
dzieło Szekspira, m ożna zanikną/: oczy 
n,a pewne niediociągnięcia -akltoaskie', 
czy kustjnrnowe. Niejeden ze starszych 
aktorów zapomniał j-uż, jak -się powin­

no grać Szekspira —  młódź aktonska 
grać się go jeszcze nśe nau czy ła  Poza 
Sosnowskim , aktorze o wielktm geście 
i najpiękniejszyro-h traidycgach, ze s ta r­
szego pokolenia jedten tylko RaJteehka 
tra tił na -*łaśicj<wy ton.

Pan X .-
Zapom niał pan, o Ykszyństriim Ten 

młodzi-k zdał świetnie Szekspirowski 
Łgzaaniin.

J a :
Tak jest i to b y ła  oraWdziwa niie- 

.podzianka Groteska ,©91, zaw sze naj- 
tnudń.^js^zą (fonmą -sztuki a-kitarskio). 
Każd-e dto-tmc przeciągniecie działa, jak 
Zgrzytt żelaza ipo sizflcle. W tym młodz 
ku pokazał się  ta len t, wydobyty m oc­
ną ręką reżysera Sosnowskiego Jeśli 
umie tak dobrze słu ch ać i rozumieć 
reżysera, będą z niieigo 'ludzie. -Szkoda, 
że nie 'wszyscy w spółgrający -talk saimo 
słuchal-i pana Józefa. W kostjuim trze­
b a  się wżyć. Inaczej -tea-tr robi wraże» 
-riiite maskarady w  kasynie -miejskim.

Fan  X .:
A -tera-z la najw ażniejsza rola 

Sżayloka. Zapewne tak jalk i ja, tak 
i oa.n, stary  -te-atramik -ri-e mógł sig
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Warszawistyczne dziwolągi.
Do jakich absurdów doprowadza nowy system 

przesył i czasopism.
Lwów, 4. kw ietnia.

Ja k  to ibyło do przewidzenia, już 
pierwsze dnie nowego system u dorę­
czan ia  czasopism przeiz poczitę ujaw ­
niły  szereg falktów, dowodzących, jak  
poraEflonym byl cały  poonyst. Otrzy­
m ujem y z  prawi no jonatoych ,urzędów 
pocztowych listy, ośw ietla jące zaiga- 
dniente równię krytycznie ze strony 
sam ych tunkcjcm arjuszy pocztowych, 
obarczonych dzdś czynnoścdami, prze- 
raetaoąeeim ich  liczebność i siły . Na 
rasie  wspmonieimy o  trzeco ccrw sad i, 
dosadnie ilustrujących w artość tej 
inow acji i  je j „życzikiwy" stosunek, do 
wydawnictw i odbiorców,.

Rozsyłka dzienników we Lwowie 
odbywa się —  jak  wiadomo —  prze­
ważnie za pośrednictwem kolporterów. 
Jedynie do prenumeratorów, zamiesz­
kałych  n a  najodtegi ejszycu peryferiach  
miasta, w ysyła się dzwonnik ,9002(4 , 
która tego samego dm a rano doręcza 
go. D otychczas koszt te j m iejscow ej 
przesyłki zaw arty był w  ryczałcie, 
uw zględniającym  cały  transport pocz­
towy na specjalnych w arunkach ul­
gowych. Obecnie rzecz .ta ulugla zm ia­
nie Przesyłki lokalnie wyjęte zostały  
z ryczałtu i muszą być opłacam® od­
dzielnie. Rezultat jest laki, że odnie­
sienie jednego egzem plarza dziennika 
przoz listonosza np. do domów przy 
rogatce stry jsk ie j kosztuje 10 gr., co 
daje miesięcznie połowę ceny prenu­
m eraty. Gdyby 'dziś wydawnictwo 
choiiało szuikać pokrycia tego nowego 
haraczu, musiałoby podwyższyć pre­
numeratę dla abonentów, mieszkają­
cych  na peryferiach m iasta, o 50  proc.

Drugi fakt. Specjalne rozporządze­
nie m in istcrjak ie  zezwalla n a  dołącza­
ni® do przesyłek . ipriowlncjanialtnych 
bez osobnej dopłaty bezpłatnych do­
datków. K orzystając z  tego, dodawano 
dla prow incjonalnych aigencyj i  m iejsc 
Sprzedaży afisze (wywieszki), ułatw ia­
jące orientację i rozgprziedaż. Obecnie 
od „transportu" laktej w yw ieszki płaci 
sie 3  grosze. Dlaczego? Poniew aż 'za­
rządzenie M inisterstw a Poczt skomen­
towane zostało jako odnoszące się do 
dodatków, załączan ych  tu  każdego 
egzemplarza dziennika. Innem  i słowy,

dalsza przesyłka byłaiby bezpłatna, 
o ileby chodziło o setki1 i  (tysiące w y­
wieszek, aJe ponieważ jedna taka w y­
wieszka przypada na kilkadraeaóąt 
egzemplary, więc —  trzeba za nią za­
płacić.

I trzeci, fakt, równśież należący do 
dziedziny .najnowszych pomysłów. —

Je śli nowy prenum erator zgłosi ,się 
n. p. 20-eigo, poczta ściąga za niego 
ryczałt już od początku miesiąca. Dla­
czego? Ghyba w tym  celu , aby każdy 
nowy premumeratoT m usiał płacić do­
datkową kwotę wstecz za doręczanie 
mu dziennika, którego nie otrzymy­
wał. A .ponieważ ściągan ie tak ie j opła- 
ty od abonentów nie byłoby niCizom u- 
aasadnione, więc różnicę ruro caiiuco 
wymwiBomą, musi również ponosić
wydawnictwo.

Gzy iraeba w iększych absurdów?

„Kobieta na Księżycu1
w ceSi więziennej.

WIELKOPOSTNA POKUTA ROZA ARNA W  AŁOW ANE J  PANIENKI.
1 \ to rvc  iny na str. I )•

Lwów, 4. kwtefcnia.
(jp) Po uciechach karnaw ału na­

stępują w poście gorzkie żaJe. Na ta­
ką pokutę za wybryki karnaw ałowe 
skazał obecnie sąd m onachijski uroczą 
pannę Fanny Kłonick z zawodu ka­
sjerkę w jednym z w ielkich m agazy­
nów konfekcyjnych w Monachjum.

R zecz m iała się tak: Jeden ,z mło­
dych m alarzy m onachijskich, na­
tchniony .słynnym film em  , -Kobieta na 
księżycu", postanowił w łączyć ten po­
mysł do świetnego monachijskiego kar 
naw ału. O pierając się  na tym pomyśle, 
skomponował wspaniały kostjum, 
przedstaw iający, jak  w idać na  naszej 
rycinie, półksiężyc, zdobny we w szyst­
kie ponęty i blaski, który przytwierdzo­
ny do pleców uroczej m onachijki sta­
nowił efektow ne tło dla >yKobiety na 
księżycu".

Malarz d ał ten sen sacy jny  kogtjum 
w komis jednemu z Domów konfekcyj­
nych w M onachjum z zastrzeżeniem , 
że nie wolno zeń sporządzać kopji i że 
może być tylko sprzedany w oryginale. 
Kostjum został um ieszczony na wy 
staw ie, a zarówno jego tw órca, jak i 
komisjoneir obiecyw ali sobie z tego gru­
by zysk.

Niestety okazało się, że ten świetny 
kostjum m iał jednak w ielką wadę, a to, 
że był za  drogi. W skutek tego karna­
w ał m ijał, a kostjum  nie znajdował na 
byw czyni. Można .sobie zatem wyobra­
zić radość m alarza, gdy mu pewnego 
dnia jeden z jego przyjaciół zakomuni­
kow ał, że „Kobieta n a księżycu" zro-

oprzeć pOTÓWotancorn z dalekiej prze­
szłości.

Ja:
Naturailnie. Choć nigdy nie m aże­

m y rw tak ich  w ypadkach zanadto w ie­
rzyć sile n asze j pam ięci. D la prze­
szłości m am y zawsze sentlyment. .Może 
dlatego, że byliśm y wtedy młodsi. 
Dwbe tylko k reac je  Szay loka pam iętam  
jeszcze jako tako śp. Żelazowskiego i 
śp. Fetldmana. I .zdaje m i się dziś, ż-e
0 ille Żelazowski b y ł rasowo dostojny
1 jafcby zakaimieniały w sw ej n ien a­
w iści i żądzy -zemsty, Fetldtman Zbyt 
realistyczny i drapieżny w  aktordkiem 
podsunięciu się do k reacji, to  właśimc 
Sosnowski iw te j k reac ji je st n a jb a r­
dziej ludzki, bo tyitko przez oigrom 
w ielkiej krzywdy i wielkiego cierpie­
nia ta k  bardzo nteliiitościwy I  kiedy 
przy ostatku przesila 
uczucie, s ta je  się tosię w  nim  

. ,tylko ztaimanym i 
budzącym współczucie starcem . Nie 
wywołuje już w  nas ani grozy, ani od­
razy, tylko l i t o ś ć  wszystko w y bacza­
jącą. W ielki arty sta  dał nam  nieza­
pom niane-chw ile. I dobrze zrobił Gzar 
now si i, że n a  czas urlopu ściągnął

go do Lwowa. Ten człow iek nie ustaje 
w  pom ysłach, ażeby uipięknić życic 
lwowskiego teatru .

Pan X .:
W takim razie nie rozumię, dfla- 

cziego nasza gm ina to życiie mu obrzy­
dza. Ma jeszcze do przebycia najgorsze 
lotnie m iesiące, a  już be zpo trzeb ny 
konkurs sfca-wra jego dyktaturę pod 
znakiem  zapytania. Poco ten nowy 
bałagan, ito podkopywanie isnergji, (kłó- 
re j -takie dowody daje w  życiu teatru 
dyr. Czarnowski 1

J a :
Odpowiem panu na to dwoma pa­

radoksam i O skara W lM e'a. Tylko pro­
szę nic w ziąść tego do siebie i oddalić 
w szelką intuicję obrazy. Otóż po pier­
w sze: ,„pytania nie są nigdy ntedys- 
kretnem i, odjwwiodzi często". Nie od­
powiem, bo n:ie chcę p r z e d w c z e ś n ie  

poruszyć gniazda os. I -tak zacznie się 
w krćfce coroczna chroniczna w alka o 
dyrekturę teatru iwo Lwawiie. Po dru­
gie i to  już przy ostatku : ,/przy egza­
m inach pytają głupcy o to, n,a co 
m ądrzy nie znajdują odpowiedzi".

Henryk Zbteiaohnwaki.

bila kolosalne wrażenie na jednym  
z wielkich balów maskowych. M alarz 
pobiegł natychm iast do w łaścicie la  Do­
m u konfekcyjnego, celem  odebrania 
należnego mu udziału ze sprzedaży ko- 
stjumu. Jak ież  było jednak jego roz­
czarow anie, gdy u jrza ł na wysławię 
sklepowej kostjum w tej samej pozycji, 
co poprzednio, zaś w łaściciel sklepu 
ośw iadczył, że nikt tego kosłjomn n 
niego nie kupował.

Zawiedziony m alarz obejrzał swoje 
dzieło z bliska, przyczem  zaleciał go 
wyraźny zapach perfumy, którego po­
przednio nie było. To nastręczyło mu 
podejrzenie. Celem jego spraw dzenia

odwiedzał noc po nocy wszystkie bale 
maskowe, urządzane w Monachjum. 
Aż wreszcie pewnej nocy zabiegi jego 
zostały uwieńczone pomyślnym skut­
kiem,, ujrzał bowiem na sali balowej 
swoją „Kobietę na księżycu".

Nie zdradzając się jednak z  ni- 
czem , ndał się czemprędzej do właści­
ciela magazynu, celem skontrolowa­
nia, czy kostjum znajduje się na wy­
stawie. Ja k  się dom yślał, znikł be* 
śladu.

Dla w yjaśnienia tej zagadki oby­
dw aj z w łaścicielem  pozostali w maga­
zynie, oczekując na dalsze wypadki. 
Istotnie nad ranem usłyszano ch a­
rakterystyczny zgrzyt klucza w zamku 
u bocznych drzwi, któremi wchodził 
zwykle porsonal. Równocześnie niem al 
otworzyły się drzwi i ,Kobieta na księ­
ż y ca "  wsunęła się cichaczem , kierując 
się prosto do w ystaw y. Po ustawieniu 
manekina próbowała się oddalić tą sa­
mą drogą.

W te j chw ili wypadli obaj mężczy-. 
żni ze swego ukrycia. Amatorką ko- 
stjmnu okazała się kasjerka, zajęta w 
m agazynie, która m ając dorobiony 
klucz do bocznego w ejścia, korzystała 
z tego, aby „wypożyczać sobie" ko. 
stjnm na bale maskowe. W łaściciel 
-magazynu nietylko oddalił kasjerkę, 
ale nadto zaskarżył ją  przed sądem, a 
nielitościw y sędzia 9kazał ją  na 3 ty ­
godnie aresztu. P an n a Fanny obecnie 
w ciszy  samotniej coli będzie m iała  czas 
rozm yślać o sw ej niefortunnej eska­
padzie na księżyc,

n r  c u m  muren 1 M óui
POWĘDROWAŁ NA 8 MIESIĘCY DO WIĘZIENIA.

(-
* Lwów, 4 kwietnia. 

-) Listonosz Ludwik Dobrzański, 
z Głównego Urzędu pocztowego w gru­
dniu 1927 r. i z początkiem 1928, peł­
nił służbę przy ekspedycji listów pole­
conych zagranicznych, poddawał je 
niedozwolonej kontroli i znajdujące się 
banknoty wykradał, poczom misternie 
zrekonstruowane koperty oddawał a- 
dresatom. Gdy władze pocztowe otrzy­
m ały liczne reklamacje, wdrożyły do­

chodzenia, natrafiono n a  ślad m alwer­
sacji, popełnianych przez Dobrzańskie­
go, któremu między in. udowodniono, 
że z listu, nadesłanego pod adresem p. 
nteceuasowej S. skradł 20  marek niem., 
zaś z listu p. M. P . 40 franków szwaj­
carskich.

W czoraj Dobrzański stanął przed 
sędzią radcą Swierczyńsknn i został 
zasądzony na 8 miesięcy więzienia.

Ililenishw cnie M M  w llM zie
700 ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO 

Lwów, 4. kwietnia.
(— ). Z Doliny donoszą nam, że  An­

gielska Spółka A kcyjna w Wygodzie, 
m a jąca  fam  dwa tartaki, zarządziła 
1 0 % zniżkę płac robotnikom, zajętym 
w tych  tartakach. Robotnicy na zsuiż-

POZBAWIONYCH PRACY, 

kę tę nie zgodzili sio, wobec czego W 
ilości 700 osób zostali pozbawieni pra­
cy, gdyż firma wobec stanowiska ro­
botników zastanowiła ruch w  swoich 
przedsiębiorstwach.

Pomysły wykolejonego Marianka.
UDAWAŁ WOŹNEGO MAGISTRATU LUB WYW IADOW CĘ POLDCJI CZER­

PIĄC Z TEGO POKAŹNE ZYSKI.
Lwów, 4 kwietnia.

(— ) W ostatnich czasach  donosili­
śmy już kilkakrotnie o grasowaniu 0- 
szusta, podszywającego się pod charak  
ter woźnego Magistratu, który dorę­
cza ł osobom i instytucjom  fikcyjne w e­
zwania, lub nakazy płatnicze i pobie­
rał wynagrodzenia z a  doręczanie.

Magistrat po otrzym aniu licznych 
reklam acji stwierdził, że nie mógł tego 
uczynić żaden z woźnych M agistratu, 
wobec czego zwrócono się do policji z 
prośbą o wyśledzenie oszusta. Ujęcie 
natrafiało na liczne trudności, aż wre­
szcie w czoraj udało się go przytrzym ać 
w osobie 21-letnieoo M ariana Stanisła­

w a Śliwińskiego, osobnika bez zajęcia 
i  bez m iejsca zamieszkania. Zostało
ponadto stwierdzone, że Śliw iński pod 
szyw ając się  pod charakter woźnego, 
lub egzekutora Magistratu, przybierał 
także ch arakter wywiadowcy policyj­
nego i sporządzał fikcyjne nakazy are­
sztowania i na tej podstawie wyłudzał 
różne kwoty, tytułem kaucji za zanie­
chanie aresztowania. B lankiety wezwą 
naowe Magistratu Śliw iński skradł w 
jednem z biuir m agistrackich.

Aresztowany przyznał się do jx>peł- 
n ienia licznych oszustw i został od­
staw iony do w ięzienia sądowego.

■ . —o —»
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D i mmteiifh bptyfrt workowych
rr.Tiji polsk:e: we FraiirjL

, Lwów 4, kwietnia.
Otrzymaliśmy następującą odezwę z 

prośbą o umieszczenie:
Wiosną 1929 r. została stworzona 

organizacja b. wojskowych pod nazwą 
„Stowarzyszenie Weteranów Armji Pol 
sklej z Francji41. Zarząd i członkowie 
założyciele tego Stowarzyszenia, stano­
wią b. żołnierze I-szcj dywizji polskiej 
we Francji. Spieszymy tą drogą powiado 
mić o powyższem wszystkich, którzy sta 
nowóli cząstkę „ A r m j i  Błękitnej".

Mając na celu zjednoczenie w naszej 
organizacji wszystkich by tych wojsko­
wych z formacji polskich we Francji w 
latach 1914— 1919, wzywamy was, kole­
dzy do grcTnjilneao wstępowania w sze­
regi Stowarzyszenia Weteranów Armji 
Pińskiej z Franeji.

Koledzy! Przeszło dziesięć lat temu 
„Armja Błękitna" przybyła do kraju, a 
mimo swej świetnej tradycji żolnierskiei 
dotychczas nie zajęła wśród organizacji 
byłych wojskowych należnego je j stano­
wiska.

Zadaniem więc naszem jest, na wzór 
naszych Kolego w-Weteranów w Ameryce, 
złączyć się w Stowarzyszenie Wełi ranów 
Armji Polskiej z Franeji. Tą drogą uzy 
skamy w społeczeństwie znaczenie godne 
byłej Armji Polskiej we Francji.

W poczuciu wyłącznego prawa do hi­
storycznego błękitnego munduru, wzywa 
my wszystkich, którzy w okresie 1914 
do 1919 mieli zaszczyt ten mundur nosić, 
do złączenia się z nami.

Walny Zjazd Weteranów „Armii Błę­
kitnej44 w czerwca 1939 r. Pożądanem 
jest iaknajrychlejsze zgłaszanie się do 
Stowarzyszenia wszystkich Weteranów, 
celem wzięcia udziału w Walnym Zjeź 
dzie „Armji Błękitnej", jak i ma mieć 
miejsce w Warszawie 8 i 9 czerwca 1.930 
roku. Zapisy rezerw istów i członków ar 
mji czynnej, zamieszkujących na tere­
nie województwa Lwowskiego przyjmuje: 
Kolego N. Poluk, zam. pod adresem: 
Lwów, ul. Zielona 35.

EiiąpBPlB̂

WYŁĄCZrłY S^ŁAD

GflBnYD. STARK
LWÓW. PL.MApJACKJ ł4

FEJLETUN „GAZ. P0tt.“ z 5. IV. 1930.

OSSCP DYMÓW,

Intymni ro?mowa.
W pśMekallntó iastyttatu piękności 

siedizi pawtaa tapudeujtna dem a i  cze 
ka  na przyjęcie. Zdążyła ytiż przejrzeć 
w szyś‘M e ilustrow ane p issia  zeszło­
roczne i z  puzad diwiucih Lart; i ziięwa 
juiż z nudów.

Drawonek. W chodź1 .nawa klijetnitfca, 
.wysoka i szczupła, k iw a na pawiitan. e 

głoiwą i  poczyna od ippGząJku przaglar 
dać wszystkie rozłożame >na sllćle pis­
m a ilustrow ane. K mfpuitonjtaia daana 
świdruje ją  przez pewien ozas oWerni 
oczyma wreaaci" dochodzi do wnio­
sku, że i nożna w szcząć rozmowę.

—  Ozy oami jjesł tu po i m  pierw­
szy?

—  Taac.
—  W łaśn ie odiraiau sdb-te laik po­

m yślałam . Ja  hu przychodzę już od 
catesech M  i -n ie  WudiziaKum pani aina

Zarząd Główny Stowarzyszenia Wete 
ranów Armji Polskiej z Francji mieści 
się w Warszawie pod adresem: Żórawia 
40, m. 9, gdzie Weterani Armji Polskiej 
z Francji ze wszystkich stron Polsai zgta 
szać mogą swoje nazwiska i adiesy.

Z ł. Zarząd Główny Stow. Weteranów 
Armji Polskiej z Francji: Gen L. Pachu- 
cki. Płk. M. Korsznn-Osmołtr.rski. Kpt. 
Zyg. Piątkuwski, Ppor, W. Wentkow- 
ski. Sierżant K. Reychman. F. Ft-śniak. 
Mjr. J  J . G.Ludyga-Laakowfiki, Por. MA 
Skarżyński. Chorąży S. I Latkowski, 
Kaprał K. Chrześciewskl.

Miliarder i v*noiy pirke,
TEN .AM KONIEC, ALE POCZĄTEK NIECO ODMIENNY.

Lwów, 4. kwietnia.
( = )  Często w jjctrna®saGh i  scen a - 

r j  iszach & m ow yob kreślony b y ł sto- 
siuudtL m fiosuy mfljaaatsra I ateuoty- 
pnrtfci. W ygląda to luwykTe tak, że 
ogromnie bogaty potentalt finansow y 
posiada .małą, sikrominiuliflią sterooty- 
pistkę. Po pewnym czasie jednak szef 
zaczyna się interesować swo,ą pod­
władną, a  wreszcie 'dochodzi do tego, 
ozem się przeważnie ram ansy i  film y

Cisipiffsim a u n r a in n lm
PROKURATOR Z G ŁO SIŁ A P E L A C JĘ .

Lwów, 4. kw ietnia.
(— ) W czoraj po trzydniow ej roz­

praw i i zapadł w yrok przeciw ko u- 
rzędm ezce pocztowej Jadw idze Czu- 
pryków nie, oskarżonej o zbrodnię  
sprzeniew ierzenia na szkodę Stowa­
rzyszenia urzędniczek pocztowych

„Schionisko“ . W  czasie przewodu są- 
odwego przesłuchano ponad 70  
świadków, poczem wczoraj w  połu 
dnie zapadł w yrok, uw alniający o- 
skarżoną od w iny i kary. P rok u rator  
zgłosił apelację.

'Ifs S i w tartaku G ru e f m
ROBOTNICY N IE CHCĄ ZGODZIĆ S IĘ  NA OBNIŻENIE P Ł A C Y -

Lwów, 4. kw ietnia.
(— ) P rzed  kitku aniam i rozpo­

częli strajk  robotnicy dr*ew ni z ta r­
taku Groedlów w D em ni w yinej, 
(pow Sokal) Strejk spowodowała 
zapowiedź .dyrekcji T artaku, że fir­
ma w najbliższym czasie z pcw oau  
spadku cen za produkty drzew ne  
obniży zarobki robotnicze od 8 sto 
12 proc. Po otrzym aniu tej w iado­
mości robotnicy jwołali zebranie, na 
ictórem uchwalono niedopuścić do

redukcji płacy, a  rów nocześnie pro­
klam ow ano strejk , który objął 610  
robotników. Strejk którym  kienuje 
powołany K om itet strejkow y, ma 
przebieg spokojny.

W tym sam ym  dniu wybuchł w  
Nadwornej strejk  czeladników k ra­
w ieckich w licznie 22 osób, z powo­
du nieotrzym ania żądanej 20 proc- 
podwyżki płac. P rzeb ieg tego strej- 
ku również jest spokojny.

H I  f i l  W POD. ftćnoiKsL
SZ K O D A  W Y N O SI 50 T Y S IĘ C Y  Z IiO TYCH

Lwów. 4 kwetmia.
(— ) W  M łyniskacn, tpow. Żyda- 

czćrw) wybucłtł w czoraj w  zabudowa­
niach Józefa Jastrzęb skiego nożar, 
k tóreco  pastw ą padły wszystkie bu­
dyniu w raz z domem m ieszkalnym , 
z inw entarzem  żywym i m artwym  
Z powodu sprzyjającego w ichru, o- 
gień z budynków Jastrzębskiego  
przerzucił się na sąsiednie zabudo­
w ania Marji ja r r o o w ic z , D m ytra

(h u tn ik a, L u cia  Matwija, Anny Łew - 
kiw, P olik arp a B andury, Józefa 0-  
łeśkow a, Józefa B andury i P io tra  
Bandury. Szkoda, którą w yrządzi! 
pożar gospodarzom tej gminy wyno­
si około 50.U00 zł. Przeprow adzone  
przez policję dochodzenia w ykazały, 
że pożar powstał z powodu n ieostro­
żnego obchodzenia się z ogniem pod­
czas karm ienia bydła.

razu. Madame M ary jest poprostu cza- 
radzrdjką ,w dizaedEani© zmiMefWaama 
hnzucha,

—  U  mian n ie  cbodlzii o hraucn ale 
o szyję.

—  Moóa szy ja, -tafk pan- wóda Jest 
bez zanzuttu —  od)paii’ła 'korpu!!erttm.a 
dama. —  Wiazfjisfy’ tak  uwaiza-^ą, sojaze 
gólr i® barem von Staoffll.

—  Kito?

—  Barom. van SBut*11!, Jeeł. to dobry 
zmaóomy mego meza. Sitowesn pamii 
mnie rozumie Przypuszczam , że parni 
rófwmież wyumamc^Tpotwał i  się  z  pod 
wtłasuizy m ałżonka ?

—  No, oozyw:ście . W łaśnie mcm 
zamiiar porzucić mego m ęża, aie je- 
saoze się ai1® zdecydowałam.

—  Ja  m am  rówir.iiaż tego P^tzaju 
propozycje, ale nie ze strony barona. 
Tyliko tamten, mi nie odpowiada jest 
zibyit miłody.

—  Nie, mój nie jest młody, aile 
m oj mąż jest sta iszy  od! iLego,

1 Obydwie kobiety zaczynają roz- 
m aw :ać o swem życiu, o swem mai 
żeństwie, przyjaciołach i nahntymuiej- 
szych pfamach. Potem rozpoczyna się 
rtw ja  znajcm ych, na/pierw m ężczyzn, 
notem ich przyjaciółek poterr, przyja­
ciół ich przyjaciółek itd. Szybko mija 
czas, tak, iż obydwie nie zw róciły n a­
w et uwagi, jak otwarły .się drzwi i na 
progu stanęła Madame Mary, właści­
cielka instytutu piękności. Przedstawia 

'hbydwie parne.
—  Parni Miller. .Pami Schulz.
—  Barozo mi , tnzyuetmmk. —  odpo­

wiada ptenwtsza cbujętfeiie.
—  Rr.rdzo mi pnzyjaminie —  odpo­

wiada dmuga afiojatmiytm tonem. —  Dziś 
mamy ładna po go lę.

—  Tak, ale waaoraj było nieco 
ciepłej

Wizaijemmę zaiufairm zmilkło nagle. 
Nastał kres mtyimmego wyiwn' uzainia 
się, gdyż od tej chwili obydwie damy 
SŁoiy a ę  już, 'Pum . C. S.

kończą, do
m ałżeństw a.

Również rom ans znanego krezusa 
am erykańskiego, 3 f-lejtr-iego Artura 
Ast ora z 19-letn ią stienotypiiistką M arją 
W alsh  Jakmńfezył się m ałżeństw em , 
ale ca ła  poprzedzająca histenja w y­
glądała nieco oum enm e. loąc za dzień 
atkam i aimerykańskikmi, które siię obe­
cnie z  okazji ślubu młodej pary  szero­
ko tą sprawą zs jm oją , kreśliiny po- 
krótee dzieje tego niezwykłego ro­
mansu.

A więc zaczęło się wadlhug 'ustalonej 
recepty. P an n a  M arja W ateh za1 jęta 
była jako sten atypiśtka w olbrzym tern 
.przedisdębicfnstwio ipraemysłowam Asto- 
ra . Poniew aż okazyw ała rekordową hie 
głość w pisanra (otrzym ała naiwat 
pierwszą nagrodę n a  ILonkuisie, urzą- 
azonyim w Nowym Jonku), a  ponadto 
odznaczała się w yoitną inteligencją 
została przydzielona ido gah netn sa ­
mego Aistora. Miljandirr potrafił w  cate j 
pełni ocenić te zalety lizdewczyuy, ale 
ponadto zw rócił irówruież uwagę na  jej 
liieprzeciętną i  p łn ą  faiTcynują^-ego 
wdziięku urodę,

Niebawem obraz pięknej stenOŚy- 
pistki w ypełnił mu całkowic-ie duszę. 
Z aczął się tedy ubiegać o je j względy 
w sposób dość obcesowy, spotkał się 
jednak z gizeczmą, lecz bardŁu sta­
nowcza odprawą. Z trudem tylko uda­
ło mu się skłonić durnnią pamienkę do 
pozostania na te j posadzie. Ten opór 
rozpłomienił jego uczucia do b iakśoi, 
Pusttamow ił

ożenić »ię
z M arją i ośw iadczył .się oficjalnie o 
jiej rękę. Sądzteie, że n a  nem koniec ? 
B ynajm niej P an n a W alsh 'Oświ-aidczyła 
b owiiam najspofcojniei

—  M ister Aśtor, n ie mogę zasttać 
państką żoną, bo pana nie koołuun... 
Jest md pan wprawdzie ^aidlzio sw n- 
paityczny, ,ooz ku mężowi m em u cncę 
żywić nie sym patję, lecz szczerą i  go­
rącą  m iłość...

M iljarder osłupiał O taczały go 
zawszie re je  .dróewłsząjt, gotowych m 
zam kniętem i oczyma nzuiciić się w je ­
go ram iona a  ftej mało] w cale nie za- 

nponowat jpgo
olbrzymi mająot»t.l 

„Synipatja" 'jedlnak pocswalała zacho­
wać iśkierkę nadtae: .Nic stracnł jej
Asftoir i zaczął ie r  aż byMeufeifcycehiSe i  
przez czas dłużEJzy ubiegać się o  wzglę 
dy Steni-typ^dlkrii. W reszcie ipewtnego
dnia dtrzyrmał pażądraaią odpowiedź

—  Koobam  pana i gotowa jestem  
zostać pańską fcaną!

Ślub młodsi pary  odlhył się nie­
dawno w  Nowym JoHru w  obecności 
n i obliczonych Gumów nekaw pj public z 
nośaS P anna m łoda wyglądlata cudo 
w m -, a  z  je j a azeAmtaneó bWarzyczJu 
proimemału uczucie —  laiłbścił

iS A I S I I B T E L N I C J S Z ć

PUDE7Y
KOtoPOYbiOwRNE 

I W D wOSZKU

APF.P.USZa M C D  -:L O W E
w wielkim wyborze po nader nYk, :h 

enach po’eca Saloa M3d 7 0 F jS  
H A N D  —  w e  Lw o w ie , Pasoń 

H iu stnana  7 3 >7 ■
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KRONIKA
A K W IEYN IA

ii Piątek
Izyaora

REDAKCJA BK4WARUNKOWO MAMI. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

— —O——
TEATR WIELKI.

Piątek, 4-go kwietnia o godzinie 7.30 
„skowronek" — zniżki ważne.

u u ° ta' 5' g0 kwietnia o godz. 3-30 
„Hrabina", ceny zniżone — przedstawię- 
me dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 5-go kwietnia o godz. 7.30 
„Kupiec wenecki" — zniżki 'ważne.

*
TEATR MAŁY:

m , ™  m o '”  , ’ ” , J  ■Slo|,k'‘  »»-

i i . , S ? k, w s; , .0 ’ -•«
Sobota, j3-go kwietnia o godz. 7.30 

„Na fali 365“ — rewja — premiera.

W YSTĘPY TRUPY W ILEŃSKIEJ.
Piątek „Kidusz Haszem" Szaloma 

A sza.
Sobota wiecz. „Kidusz Haszem* Sza- 

ioma Asza.
Sobota o 3-ciej popol. „Piewca wła­

snej niedoli", sztuka Osypa' Dymowa.

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: Film dźwiękowy: Buster

heaton „Małżeństwo na złość" oraz Ty­
godnik dźwiękowy. '

CASINO:' „Hrabia Cagliostro". 
CHIMERA: „Szept Nocy". 
COLOSSEUM: „Spalone mosty". 
FATAMORGANA: „Pod bandera mi­

łości .
GRAŻYNA: „Hrabia Monte Christo" 

w’ całości.
KOPERNIK: „Ostatni Romans".
LEW : „Krwawe 2 dni w Balszewji". 

Duszo" ^ d a t u j c i e  Nasze

MARYSIEŃKA: „Ostatni Rom ans“.
”Tancerka Orchidea*1. 

PAŁACE: Film ddźwiękowy: „Ko*
hiety nie do małżeństwa", 

i i .  o : ."Koenigsmark".
p n i « v i . ' ,W matni •■szpiegów".
POLON JA : „Rex Pell“.

: „Orły wojenne".
, P„LOW\ : „Miłość Beduina".
UCIECHA: „Białe Cienie".

Spscjatny Magazyn 3169

TB8E8EH ! PUMSOLEK
. HOBLESSE" lwów , Jagieiioask a i m .

-~ o~
iadamości teatralne.

L e j i ^ ° Wr0nek, melodyjna operetka
h i J - -'v wvk°|namu ulubieńców mi-
f e  *  W- Wawrzkowiczem, Z
(Inn. - ’ Kuligowskim, Kulczycka, Sta
w n t°T nV ‘a CzeIe’ 23 pełni a jaca W id  t -
Piallk da u . W lelk,eg0’ dan-1 ■ edzie w Piątek dnm 4-go kwietnia w t W ^ m .
wfzorakS7Plr° WSkl ”KuPiec W e n jią i- ra  
kim n i Pr®IT1Jerze w Teatrze W;el- 
P i.h tic i  entuzjastycznego przytęcia 
" S  Z L r ąC?  oklaskiwali wspa-
K<* na 2  ?  kreację J. Sosnowskie- 
społu. pr-iu ń świetnie zgraneg » ze-
T!a'ka ICSre ’.,iękne 'iek̂ e Z.arcydzieła .malownicze tlo, gedim
r'J z°stanie nffn]1'Rr ° P iłurza. któ- 
5-S°h  bm. wieczorem?110 W S° b 'U?’ dn,a

Ra autoram[^uOI'l ,llw ini i Słonimski 
"e j 1930 r ■■ e j „Szopki pofitrez-
trze Malym luttiT3 g08ClP będzie w fe a - 
tekst w wykónaninCZaS+ '■ dowcipny
rodowego, znakomite n f ° T - TCdt'a NV 
nm znanych osobistości 1 Powsze<>b-
ki dnia w świetle + • wypad*
ko to okraszone n i e ^ J- Satvl' y, wszyst- 
rein wywołuje saIwvP^rÓ-wnaayn humo- 
dajc dwa "Sz°>)ka'‘
o1 Godzinie /- 3, a td

S*> sobotnia popoludntówk^‘T Zi‘T‘pw ada
atrakcyjnie. Dana będzie no rn!,-w'. 'if!"  
WH k - sezonie Piękna opera v  ° s,airii

»*.'S ^ w a r s  

«£■1&r\£-

liusiruianu M IR  pMettif
w  odcinku codziennym „G a ze ty Porannej11

Zgodnie z nozzą zap. .vi.dz.fl nanosimy Ciyiehitir.m, że w n m e ^ ^  
wtorkowym „Gazety Porannej11 rozpoczynamy druk

ilustrowanej powieści,
którą cechuje wykwintny hum or, rzadka w obecnych czadach pogoua du­
cha i nawskróś oryginalny pogląd na św iat. Nowość ta p ióra  icdncgo  
i najg-łośuiojszyoh pisarzy angielskich

J . W  L O C K E ’A

.tiiESDŁE ra w  io m  rutr
zdobyła wielki rozgłos w święcie anglosaskim , czego dowodem opinja  
wybitnego k rytyk a londyńskiego T atlera. który pisze o niej:

„Ta książka potrafi zakam ien ia  lego pesym istę w je d n e j chw ili uczy­
nić najw eselszym  w śród judzi, entuzjastycznym  p rzy jacie lem  całego 
św iata. B oki zryw aliśm y ze śm iechu, p łakaliśm y, ja k  d zieci1.

Nie w ątpim y, że P . T . Czytelnicy siedzić będ ą ak c ję  te j in te resu ją ce j 
pow ieści z n iesłabn ącem  zain teresow aniem .

•  m

ilość razy w Paryżu, a równy suk:es od­
niosła w Teatrze Polskim w Warszawi 3. 
Świetną te nowość repertuarową reżyse­
ruje p. Dohrzariski, wytrawmy ten aktor 
będzie również wykonawcą roli l\ ta­
lowej.

Dyrekcja Teatrów Miejskich przypo­
mina, iż zniżki teatralne dla wianków ’/u- 
w-cdewycli w'ydaje się tylko la dnia 5 go 
kwietnia włącznie. Po tym terminie ża­
dne zgłoszenia bezwzględnie uznawane 
nie będą

Przebojowa rewja układu i wykonania 
artystów chóru Teatrów Miejskich ze 
wszystkimi członkami tegoż w rojąc.i ar- 
tys-tów, autorów i kompozytorów pod Ra­
pującym tytułem „Na fali 385". urozmai­
cona ticznemi baletami i nktuauiomi 
sketchanri dana będzie w oo rę , <‘i ia 
5-ge bm. o godzinie 8-mej .nw iw i 1 1  w 
w Teatrze Małym i niewątpliwie wypeliT 
ją  po brzegi sympatykami tycli bezimien 
nych artystów naszej opery.

*
„Legjon Śląski*1 urządza fi. hm. 0 g. 

12 w południe w sali Teatru Niałegr 
Uroczystą Akademję ku uczczeniu 10- 
letniej rocznicy Powstań Śląs.cicn.

A
Koncert pianistki Zofji Lisirkiuj-Ko- 

reckiej, absolwentki kursu koncuriowęgo 
Konserwatorjuni lwowskiego, odbędzie 
się we wtorek 8. bm. w sali PoIsk . Tow. 
muzycznego o gadz. 8.15 wiecz.

A
Dziś w dalszym ciągu gra „Trupa wi­

leńska" „Kidusz Haszem" (,Ś.vięć się 
Imię Twoje) niezwykle efektrw ia sztu­
ka A sza w 4 aktach i 23 obrazieli przy­
jęta burzą oklasków na onegdajszej pre­
mierze. Sztuka ta porywa widzów 11.e- 
zw-yklą malowniczością dekoracyj, ilu­
stracji muzycznej i tańców, które sta­
nowią wspaniałe tło do koncertowej gry 
zespołu, której krytyka teatr-i-aa war­
szawska dała swe pełne placet. — W so­
botę popołudniu po zniżonych cenach 
„Piewca własnej niedoli" Osypa Dyuio- 
wra, która w żelaznym repertuarze trupy 
wileńskiej stanowi najbardziej utul mną 
przez szerok publiczność, bo o foerycz- 
nej wprost wystawie.

Uwaga. Zniżki dla organizacyj i bile' 
ty prasowe wydaje kancelarja Teatru 
„Colosseum" codziennie od 6 do 7 wiecz.

Z  m i a s t a .
Dwudziestopięcielecie semiitnrjuru P- 

A. Rychnewskiej. Z urzedowycn sier 
sz.kolnycb dowiadujemy się, że min-st -r- 
stwo wyznań religijnych i ośw. publicz­
nego przyznało prywatnemu Swnmarjnm 
naucz, żeńskiemu p. Anny Rychnowskiej 
we Lwowie prawo pmbliczności na bie­
żący rok szkolny, tj. 1929130. "o zarzą­
dzenie władzy szkolnej należy powitać 
z wielkiem uznaniem, albowiem Senii- 
narjum p. A. Rychnowskiej — j»ko jed­
no z najstarszych we Lwowie — przez 
szereg lat spetoiało chlubnie swe zada­

nie pod względem naukowym i wycho­
wawczym i wykształciło setki nauczycie­
lek pracujących skutecznie dla dobra na­
rodu i społeczeństwa. Ponieważ — jak 
dowiadujemy się — seminarjum p A. 
Rychnowskiej w bieżącym rokit rbchoi- 
dzi 25-lecie swego istnienia, przeto. ?,a 
tern miejscu składamy temu Ztkłtdowi 
serdeczne życzenia dalszego pomyślnego 
rozwoju ku pożytkowi młodych pokoleń.

Hojny dar miasta Poznania. „Straż 
Mogd Polskich Bohaterów we Lwowie" 
składa na tent miejscu jak najgorętsze 
podziękowanie Magistratowi Miasta Po­
znania za dar w kwocie 7.019 zl. na wy­
budowanie koiumny „Pomnika Chwa­
ły na cmentarzu Obrońców Lwowa. Pa- 
irjotyc.znf Miasto Poznań staje się tem- 
.Timein fundatorem jednej kolumnv, co 
na wspomnianym pomniku bidzie wy­
kute na wieczną rzeczy pamiątkę.

r ’c m u m k s c ł q f

Towarzystwo metafizyczne A. Ciesz­
kowskiego, ul. Bourlarda 5. W niedzielę, 
dn 6. bm. prezes Tow. p. prof. dr. Łu­
cjan Boltcher 0 g. 6. wiecz. wygłosi wy­
kład p. t. „Jasnowidzenie i psych0 -
mett ja".

Zarząd Powszechnych W ykltiów  U- 
tti wersy teekich i Politcchaiczir/ch za­
wiadamia, że szósty wykład drt Zdzi-' 
slr.w-a Żygulskiego z cyklu „Henryk Ib­
sen" pt. „Dramat rodziny i kobiety" 
(„Nora", „Upiory", „Hedda Gstiler"), 
odbędzie się 5. bm. o godz. 7-mej w sali 
Kopernika. Uniwersytet, Marszałkowska
1- 1, T. p.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztok Pię­
knych we Lwowie. (Gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. DzieJu- 
szyckich 1. i) . W niedzielę, dnia ( -go 
kwietnia br. o gckiz. 11-tej przedpedti- 
dnient odbędzie się w salach Towarzy­
stwa Przyj. Sztuk Pięknych we Lwowie, 
uroczyste otwarcie wystawy Związku 
Polskich Artystów Plastyków „Rytm". 
„Rytm" założono w Warszawie w r. 
1922- w dziejach współczesnej sztuki 
polskiej odegrał on i nadal odgrywa ro­
lę niezmiernie doniosłą, skuniiiąe w 
swem łonie niemal wszystkich najwybit­
niejszych je j przedstawicieli. Lwów nie­
stety mial dotychczas możność zapozna­
nia się z twórczością tylko niektórych 
członków związku; obecna wysbt ?a zbio­
rowa ,„Rytmu" dziesiąta z rzędu od r. 
1922 jest we Lwowie pierwszą. Dlatego 
nie należy wątpić, że dzień otwa-cra wy­
stawy „Rytmu" skupi w salach Towa­
rzystwa całą elitę kulturalną naszego 
społeczeństwa, które w ten sposob da 
najlepszy dowód zarówno s-wej sympatji 
dla warszawskich gości, jak i :ial użytego 
zrozumienia i szacunku dla fnlrkmj 
twórczości plastycznej — w ndt-meh 
„Rytmu" piękny i szlachetny znajdującej 
wyraz. Katalog wystawy poprzedzi! do­
skonałym wstępem docent Unrwecsą tetu 
Warszawskiego Dr. MieczyaŁw Ttefer.

Dlaczego przeszło 5000 w łaścicieli 
realności we Lwowie musi co m iesią­
c a  odbywać wędrówkę do M. K. O. ce ­
lem uiszczenia opłaty wodociągowej i 
kanałow ej, kiedy możnaby to samo za­
łatw ić w przeciągu kilku minut za po­
m ocą czeku P. K. O.?

Dlaczego l-wowska stacja  radjowa 
ma -tak fatalny  gramofon, zwłaszcza, 
że posiadając 10 Łys. odbiorców, co 
przynosi m iesięcznie 30 tys. zl., mogła­
by ku-pić za parę tysięcy najlepszy 
aparat najnow szej konstrukcji?

«
Dlaczego chodnik obok Banku Hi­

potecznego znajd-ujc się w tak okrop­
nym  stan ie, że obcy nie ch cą  wierzyć, 
iż u lica  Akadem icka je-st pierwszo­
rzędną we Lw ow ie?

Wystawa otwartą będzie codziennie od 
10. do 15. pop.

Pierwsza aukcja ze zbiorów inż J . 
Tttle.ji odbędzie się 10. i U . kwietnia 
punktualnie o godz. 17 w sali żółtej bby 
przent. liandl., Bcurlarda 5.

Straż Eucharystyczna przy k:iś«iel« 
PP. Sakramcntek urządza na cele odb.11- 
dowy tego kościoła w niedzielę, f . hm. 
o godz.. ti-tej popołudniu w sali '■trzelec- 
kiej przedstawienie melodramatu p. t- 
„Święta Teresa od Dzieciątka Jezu s1, u- 
kladu Ks. prof. Hopeka. Bilety wstępu 
od zl 2.— do groszy 50.—.

I Starauiem Kola Rodzicielskiego II.
1 Gimnazjum im. Szajnochy odbędzie się 
‘ 5. bm. w sali żółtej Muzeum T<:.:hnnljg. 

przy ul. Bourlarda wieczór humorystycz­
ny z tombolą wielkanocną i katoni szczę­
ścia.

Wieczór Koła muzycznego itr: uiów 
Państwowej Szkoły Technicznej odbę­
dzie się 5. bm. w sali Strzelni :y przy 
ul. Kurkowej. Początek o godz. 7 eircz. 

— * —
Kronika policafna,

(—) Ogień piwniczny. Wczoraj w pc- 
łudnie w realności, przy ul. Watowej 15, 
w piwnicy należącej do lokatora Wasser­
mann z niewiadomej na razie przyezvny 
wybuchł ogień i poczęły się pal ć skrzy­
nie. zawierające węgle, oraz wiktuały 
żywnościowe. Wezwana straż pożarna o- 
gień ugasiła.

(—) Nagły zgon 6 - miesięcznego 
dziecka. W domach M. K. E. na Gabrye- 
lów-ce zmarło wczoraj nagle 6-miesięczne 
dziecko motorowego Franciszka Łosia. 
Lekarz miejski nie mogąc stwierdzić 
przyczyny śmierci poleci! zwłoki odsta­
wić do Instytutu medycyny sądowej.

(—) Zatrucie wędlinami. Wilhelm Ko- 
bylewski, zam. Piastów 23, zjadł wczo­
raj wędliny w restauracji Bernarda Pe- 
czenika, przy u]. Zamarstynowskiej 50. 
a po przyjściu do domu nagle zachoro­
wał. Lekarz po zbadaniu stwierdził za­
trucie żołądka nieświeżemi wędlinami.

(—) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Stanistnwa Bia­
łego za kradzież 5 kg. cukru 7. wozu sto­
jącego na pl. Gotuchowskich, Katarzynę 
Staw-arską za kradzież 50 zt. i rewolwe­
ru, oraz zegarka na szkodę Bazylego Kra­
sowskiego, Antoniego Kamińsk-iego, He­
lenę Lampika i Józefa CHe-jnicza za kra­
dzież, Karola Wolskiego, jako podejrza­
nego o kradzież mieszkaniową na szkodę 
Friedmana, przy ul. Akademickiej, .lana 
Chemicza, poszukiwanego za oszustwo, 
Mikołaja Bednarskiego za opilskwo i wy­
bicie szyby wystawowej wartości 790 z), 
na szkodę Kazimierza Lewic.kńego, wła­
ściciela sklepu z porcelaną na pi. -Mnr- 
jaekćm, W ojciecha Konłaka za jawię na 
gapę z Łańcuta do lawowa, oraz Cb*inja 
Kassa za usiłowaną kradzież kieszonko­
wą na przystanku tram wajowym, przy 
ul. Żółkiewskiej.

(—1 Zagżolęeie 9 - letniego chłopca. 
Józef Paczkowski, zam. św. A-n-ny 5, za­
wiadomił -policję o wydaleniu się z do­
mu jego 9 - letniego syna Kazimierza, 
który dotychczas nic powrócił.
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Kołdry z prawdziwej wełny, brokato­
we, satynowe także na wełnianej wacte 
chińskiej, derki i koce białostockie naj­
nowsze wzory we wielkim wyborze u a 
składz,e. Firma Wittels, Lwów, Kutow- 
skiego 7. naprzeciw Katedry. Ulgi w 
spłatach.

Trenschkoaty na miary najnowszego 
kroju, zarzutki wiosenne^ raglaay z biel­
skich materjalów wełnianych, iakoteż 
impregnowanych na podpince wełnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels, Lwów Rutowskiego 7. naprze 
ciw Katedry. Cena reklamowa zl. 150.— 
za trenschkoat' gabardynowy. Ulgi w 
spłatach. 3399-6

Oo litościwych ere rwraea się a bła­
galna. prośbą o pomoc wdowa po iniy- 
nierzt chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w sl rajnej nęd-ty, 
a któr„ ma na utrzymaniu czworo drob­
nych dzieci. Za czyn szlachetny nóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". .Bliższy adres znany 
jest redakcji! .

Kącik raajou/y.
P B O G R a M  A U D Y T Y  J n ' TtTflWYCH.

Piątek. 4. kwietnia 1930.
L W Ó W  i l  óS— 12.05 Sygnał czasu i h e j ­

nał,  12.05— 13.00 K on cert  płyt 4, 'ramofono 
wych, 17 45 T ra n s m is ja  koncertu popołu­
dniowego z W arszawy. 18.45— 19.30 Komu 
nikaty,  oraz kon cert  p łyt gram ofonow ych, 
19.30— 19.50 „ S k r z y n k a  pocztow a" o m ó­
wi inż. Jó z e f  Miński.  19.58— 20.05 Sygnał 
czasu i h e jn a ł  z wieży M a r ja c k ie j  w K r a ­
kowie,  10.15 T r a n s m is ja  kon certu  synilo- 
nicznego z 1' i lharin on ji  w arszaw skie j .

W  \RSZAWA 17.45 Muzyka ja zzb an d o .  
wa w w ykonaniu orkiestry  W . R oszkow ­
skiego i MiSzołowicza. 1) C. Conrad: 
l lreakw ay m t t r o t t ,  2j L. Casucci :  P ię k ­
ny Gigolo —  tango, 3) B .  B re e n :  .Dfi^some- 
thing —  slowfox, 4) Sch m id t-G en ln er :  O- 
s latni  liść —  boston, a) Daors i t . Gouts: 
T a  m aleń ka stcwlka rzecz,  G) A. Gold: 
Gdzie twoje  serce1-—  tango, 7) Donald- 
son: Kiedy mi mówisz od brano c —  fox-
trolt ,  8>‘ Cli. Do e r o : M o ja  faw o rytka , 9) 
B ro w n: Tyś jest  gwiazdą ma., 10) A. Bose:  
U pojen ie  — boston , 11) S. Michel: Tlial  s 
v,ou l iaby. 12,) 1). B ee:  Gee-gee —  foxtrott  
20.15 Koncert  sym foniczny z F i lh arm . 
warsz.  W y k . :  ork. lilii, i F r .  Sclia lk  (dy­
rekc ja )  I. 1) II. Berl ioz :  Uwertura. „Bęn- 
yenuto Oellini" , 2) \\ A, M ozart: Symf. 
G-molI. a) Allegro luolto, b) Andante,  c) 
Menuet dl Allegro as&ai, 13)*P rokofjew  : 
Suita z op. „Miłość do trzech po m arań ­
czy".  II . 4) B ee tl ioy en .  7 symf.  A-dur, a) 
Poco sostenueo, b) Alegretto, i^ iPres lo ,  dj 
Alegro eon brió . HELS1NGFORS 17.40 Re 
cilal  forl.  LIPSK 10.30 Koncert  Muzyki sa­
lonowej z epoki B iederm eier,  21.00 Die 
erste  W alp u rgi .m acht"  —  kantata  Men- 
dessohna na głosy solowe ,■ chóry mieszane 
i ork WROCŁAW 19.03 Najnowsza muz. 
tan. M: i. utw. Petersbu rskiego i Bron. 
ku jera .  BRNO 20.50 Koncert  1, Mozart —  
„Don J u a n "  uwert, 21 Beethoven —  konc. 
akrz. (1- dur, 3) l la r d n  —  S y m fo n ja  111. 
BUKARESZT 20 00 Koncert  sym foniczny
1) Mozart  —  „Id om eneu s"  uwsąt, 2)1 Czaj
kowski —  „Dziadek do orzechó w " suita,
3) Odczyt, 4) Olga So lom oneano 4pie\v. 
51 Sibclius —  valse tristP, 0) Grieg —  
,Peetr  Gyiit" suita t l-ga. BERLIN 20.00 
Koncert  muz. relig STOKHOLM 20.00 
Koncert  walców Strausa. RZYM 21.02 
.B anibu "  —  op eretka  GarahcIIego. PRA­
GA 20.30 R ecita l  skrz, Kit ty Czerwenko- 
w ej.  OSLO 20.00 Kon cert  syimfon. pod 
dyr. Hcggego, 1) Beethoven —  sym fo nja  
Yfflł, 21 Sinding —  Kon cert  skrz. a-dur 
wvk. z to w. ort» Jo h a n  Sim onsen),  31 
Grieg —  „Sigurd J o r s a l f a r "  suita. MED-fO 
LAŃ'20.30 K oncerl  symf.  BRKSELA 21.30 
Koncert  ork. w ojsk , WIEDEŃ 16.10 Kone. 
solistów- 241.00 . . Je p l i ta "  —  o r lto r ju m  na 
glosy solowe .chór i ork. I laendla. RYGA 
19.03 W ieczór Czajkoweskiego. BURA- 
PESZT 19.30 Kon cert  wyk. \ orsaenger 
i Szekely, 20.40 Kon cert  chóru uniwers. 
PARYŻ 21.45 Koncert .

Sobola. 5. kwietnia 1930.
L W Ó W  11 .58— 12.05'S\ gnat czasu i h e j ­

nał. 12.05— 13.00 Koncert  plvt g ra m o fo ­
nowych. 17.00 T r a n s m is ja  nabożeństwa 
z Osfroj B ra m y  w W iln ie .  18.00 \udyc-ja 
dla mlodzioży: „ W ic.hilrek w sm ocze j  j a ­
m ie "  Bronisława Dąbrowskiego (dalszy 
ciąg przygód Du szka Kaszubskiego). 
19.00 Rozmaiio.ści , kom u n ikaty .  19.25 do 
19.50 Przegląd polityki zagranicznej  u- 
biegłego tygodnia"  wygi dr. J a n  Reguła, 
wicesekr . J .  19.58—20.05 Sygnał czasu

Lwów, 4 kwietnia.
Francuska Legja cudzoziem ska, w 

-którei służą zawodowi żołnierze jako 
o ch o tn ie j, pedli w czasie pokoju służ­
bę w koionjaco francuskim . Służba na 
podstawie umowy trwa przez 5 lar 1 
nie jest lekką. D yscyplina ogromnie 
surowa, a pobył w klim acie przew a­
żnie mazd , o a tm nie należy do przy­
jemności. Do Legji też zazw yczaj w-Tę 
pują tylko cudzoziem cy, którzy albo 
nie mają m c no stracenia, albo mają  
powody zniknąć na pewien czas lu­
dziom z o-czu -Naturalnie, że między 
legionistam i są i tacy , którzy podjęli 
się służby, ho innego zajęcia chwilowo 
znaleźć nie mogli. Do takich należą 
przeważnie 'Polacy, których w Legji 
cudzoziem skiej jest sporo. Najw ięcej 
ich służy w  Algierze i Maroku, Część 
przebywa w Ana.mie lub Kochinchinie.

Od jednego z takich legionistów Po­
laków, słu żących  w Algierze, otrzyma- 
liśmy^list, nadany w Oranie, gdyż ko­
perta ma pieczęć tego m iasta. L ist ten 
przedrukowujemy bez zm iany;

,,Szanow na Redakcjo! Proszę ia-

Lwów, 4 kwietnia. 
ń=) W .\owvm Jorku zaw iązał się 

oryginalny klub, którego cele  —  mimo 
dziw acznej nazw y klubu —  są godne 
zupełnego uznania.

Inicjatorem  klubu „Czytelników I 
W ieczności" jest lekarz T o m a s z  Shaw- 
thon. Shawlh-on udzielił jednemu z 
dziennikarzy następującej inform acji o 
ce lach  lego klubu.

,., jiCzasy dzisiejsze cechu je potworny 
wprost zalew

druk rwanej bibuły.
Codziennie ukazuje się mnóstwo no­
w ych książek.'dżieł. w ydaw nictw , cz a ­
sopism itd. N ajpilniejszy naw et czy-

(Od naszego 
StaniSlhwów, w kwietniu.

Pobór wojskowy w roku 1930 odbę­
dzie- się w tut. powiecie w czasie od 2. 
maja do 11. czerwca br \ dla osób zaś 
zamieszkałych w samym Stanisławowie 
w terminie od 15. do 28. inaji br.

Odra szerzy,1 juę. L powodu szei-zoma 
się w gwałtowny sposób odry kuru) 
zwłaszi zji wśród dzieci szkolnym r zu;u-

i he jn ał .  20.15 F e j le to n  p. t.: .P rztz :  szklą 
en tu z ja z m u "  wygi. p. St. Mar. 20.30 K on­
cert Chóru Syb ery jsk iego, t ran s m is ja  z 
W arszawy. 5>2.00— 23 1-ejlctun p. t. „Małe 
m iasteczko i cala W a rs z a w a "  wygi. p. M. 
Kuncewiczów a, t ran s m is ja  z W arszawy, 
na-stępnie kom un ikaty .

WARSZAWA 20.30 Koncert  chóru sy­
bery jsk iego i iftrk. pod dyr. T o m aszew ­
skiego, z udziałem p. S. T alarico  (Śpiew) 
i p. M. Ardatti (bar.) I. 1) W iązanka ros. 
pieśni ludowych, wyk. ork. 22) R om anse 
cygańskie  odśpiewa p. S. T a lar ico ,  3) Gre 
czauinow . Śm ierć  —  odśpiewa p. M. Ar- 
datti ,  4) Garlenweld: a) B u rza  na B a jk a ­
le, b) J e le ń , i . c ) ,  Kolodniki —  odśpiewa 
chór.  II. 5) P ieśni ro sy jsk ie  odśpiewa p. 
S. T a lar ico ,  i ty a) SokolwU Śn ieżna  >za- 
mieć. b) Sp iro:  -Niech będzie c iem no —  
odśpiewa p. Ardatti,  7) a) Pieśń ludowa: 
Za kupca, b) W e b e r :  E c h o ,  cj Niżankow- 
-,ki: Hulały, d) Nśszczeński: Zozula —  
odśpiewa chór.  L I P S K  21.00 Kobieta  bez 
schodzki —  hu m o reska  p ióra  Eug. Ort-

skawie um ieścić moj list w W aszej 
poczytnej gazecie:

Kochani Rodacy i R oaaczni! Ja k  
wiadomo W am , zła dola rozprószyła 
nas po całym  świecie. Otóż i m y Po­
lacy  znajdujem y się  w  francusidej „Le 
gji cudzoziem skiej", pragniemy nie 
zatracić łączności z  rodzinnym krajem  
i pragniem y naw iązać korespondencję 
z rodakam i i  .rodaczkami w  rodzinnym 
braju. Tern bardziej, żt przebyw ając w 
marokanukicŁ skałach latam i całem i, 
nie m am y wiadomości z Polaki, Zycie 
nasze dlatego jest smutne i tęsknimy 
za rodzinnemi stronami. iNie mogę te­
raz opisać naszego życia, a le uczynię 
to w najbliższym  czasie . Kończę już 5 
lat mojej służby za 4 m iesiące i wtedy 
wrócę dc Ojczyzny. L isty  proszę w ysy­
ła ć  pod niżej podanym adresem, a ja 
porozsyłam w różne strony Atryki. 
Proszę przyjąć-serdeczne pozdrowienie 
od nas Polaków z Legji Cudzoziem­
skiej.

Leg. Józef Dobrzańsui 13S43 Id  Rgt.
Extr. 3-cie a Bossuet, Algerie.

tclniK nie jest w możności czytać 
wszystkiego. W obec tego każdy m yślą­
cy człow iek musi poprzestać na czy ta ­
niu lektury naprawdę

doborowej.
Członkowie Klubu W ieczności" są lo 
ludzie, którzy zobowiązują się uroczy- 
stem przyrzeczeniem do czytan ia  tyl­
ko dżići o nieprzem ijającej wartości. 
Stąd pochodzi nazw a „Klub Czytelni­
ków W ieczności". Cele klubu w szcze­
gółowym sformułowaniu ujęte 'Są w 10 
przykazaniach „Czytelników W iecz­
ności".

Taki klub przydałby się n:c tylko 
w Nowym Jorku!...

korespondenta.)
knieto ostatnio kilka klas w 4 szkołach 
powszechnych tak w śródmieściu, j?k 
i na perylerjach w dzielnic) Górka.

Skoczyła do Bystrzycy. Licząca 12 lat 
Jan na Pylypiuk, uczonica 4 kl. szkoły 
powszechnej po-pelniła dnia 31. z. u,, sa­
mobójstwo. Denatka skoczyia m'anov. i- 
cio w nurty Bystrzycy i u tonę ta. ze.', loki 
wj.fiCbyło. Z przeprowadzoaycli có‘-i o-

nera.  KRÓLEWIEC 19.15 Koncert  radjo- 
orkiestry  pod dyr. B o rth ard a .  SZTUT- 
GART 19.30 • j lT a n sm is ja  z Mannheimu. 
Ęrn.sl 1'olIi gra własne k om pozycje .  
HAMBURG 19.00 K on cerl  komp. Christ-  
j a n a  Lahuzena. FRANKFURT 21.15 Mecz 
bokserski o mistrzostwo Niemiec poludn. 
zaeh. BERN 30.30 W ieczó r  piosenki wied. 
BERLIN 18.25 Ar je  operetkowe odśpiewa 
T ra u te  Bose, 19.35 Kon cert  popul kap. 
Sonntag. STOKHOLAI 19..Ml M uzyka woj 
skowa 'Uppsala : .  LAŃGENBERG 20.00 
W eso ły  wieczór,  0.30 Muz. k am eralna .  
PRAGA 20.00 T r a n s m is ja  z Opery w Z a­
grzebiu „Snieguroczka-1’’ —  o-pera Rim- 
sk iego-K orsakow a. MED.TOLAN 20.30 
T ra n sm is ja  opery. BRUKSELA 21.15 Kon 
eert  organ, przez W yd. „L a Meuse", 
W IEI)ENT 20.05 „Der L ieb esteu fe l"  operet 
ka Barlosch a .  MONACHJUM 20.00 „Księż 
niezka d olarów " —  operetka L. Falla .  
BUDAPESZT 20.00 W teczór F a l la  i Oska 
ra SH aussa w wyk. pp. Szal>o, Szedo i 
o rk .  Op. KróL

dzeń v ynikałoby, że przyczyną iargnfę- 
c a  się na własne życie byt.) podobne 
wydalenie ze szkoły.

Fałszerz  5-ztot(i\vych monet.  Dnia 2. 
bm. przytrzymano tu 21-letniógo W asyla  
W y ck ara  z M ykietyniec (ad S ta n is ła ­
wów) pod zarzutem puszczania w clńeg  
falszy wych-^5-ztotowych rnónet. D c h o ­
dzenia w toku.

 o -

Ze sportu.

Pierwszy m̂ cz I gowy.
WARSZAWIANKA ZMIERZY SIĘ Z PO­

GONIĄ.
Lwów, 4. kw ietn ia

N astro je  sportowców lwowskich ule­
gły w o s ta im ch  dniach pogorszeniu. Cze 
mu lu się zresztą dziwić, gdy od kilku 
dni pó łn ocne  i wschodnie wiatry wv - 
śpiewują  swe ponure a r je ,  przeplatane 
od czasu do czasu tuszem zimno m okrych 
opadów.

Na niedzielę  zapowiedzianą mamy 
nielada atrakcję. Pierwszy mecz 1'igowy! 
W  danych w arun kach trudno będzie 
„rozgarzać" się dla mistrzowskiej walki.
Chyba, że kw iecień pozostanie wierny 
tradycji  i „przeplec ie"  dia odm ian y tro ­
chę lata.

W  każdym razie sezon otwieramy! 
Pierwsze zawody m a ją  zresztą wszelkie 
dane, by zainteresować lwowskich piłka 
rzy. W arszaw ian ka  wprowadziła  się te ­
go roku doskonale ,  zd obyw ając  z m iej­
sca dwa cenne punkty na Garbarni, acz­
kolwiek w tydzień później m usia ła  j e  zlo 
żyć w ofierze Wiśle, to mim o wszystko 
utrzym ała swój autorytet zy sk u ją c  so lrc  
dobrą grą uznanie nawet kapryśnej kry 
fyk'i krakowskiej. W tych w „runkach 
Pogoń nic ma się czego cieszyć. Trzy 
spotkania tow arzyskie  nie bviy w ykład­
nikiem sił, gdy chodzi o walkę ligową. 
W  tym wypadku powiem niemałą rolę 
odgrywa kondycja duchowa, która znów 
zależną je s t  od najrozmaitszych nieprze­
widzianych częstokroć czynników.

Skład Pogoni nie jest jeszcze defini. 
tywnie ustalony, ze względu na nowe na­
bytki, których udział ju ż  w niedzielnych 
zawodach zależy od opinji znawców pra­
wa futbolowego. Nie powstrzyma to natn 
ralnie zapaleńców piłkarskich od wizyty 
na boisku stryjskiem. tem bardzie j .  że 
wreszcie zdecydowano się na przystęp­
niejsze ceny w granicach od 1.50 do 4.50 
zł. C z lo n k cn ie  m a ją  natu raln ie  zniżki 1 
lo bardzo znaczne.

Przedsprzedaż odbywa ;ię w aptece 
dra M e n d a  przy pl, M a f ja ck im . oraz we 
firmie M araton przy ul. Akadem ickie j  
1. 2 2 .

KORTY TENŃISOWE.
Pogoń, 19 pp. i Czarni przed k i lkom a 

jeszcze,, dniami zawiadomili  nas o m a ją -  
cem nastąpić  w najbliższym  czasie uru­
chomieniu kortów tennisowych. W ob ec 
zm iany pogody przypuszczać należy, że 
uroczystość ulegnie zwłoce.

LKT. 1 LTŁ. RADZI.
13 bm. odbędzie się doroczne walne 

zgromadzenie LKT i LTŁ. w lokalu w ła ­
snym przy ul. P e łczyń sk ie j .  W alne zgro­
madzenie je d n e j  z na js tarszych  organiza- 

y j  sportowych Tw ow ą zapowiada się 
dość gorąeo ze względu na niezadosi.ole- 
iie o b ja w ia ją ce  się u pewnej części człon 

ków z dotychczasow ej działalności, k tó ­
ra zarówno w dziedzinie tennnisa, j a k  i 
łyżwiarstwa ulec powinna reformie.

NOWE NABYTKI POGONI.
Kolportowane od szeregu tygodni w ia­

domości o nowych nabytkach pśłkarskien 
Pogoni p rz y jm u ją  obecnie  realne kształ- 
ly. i tak zwolnienie z Ł K S-u  otrzym ał 
obrońca Jeżewski, przebywający od dłuż­
szego czasu stale na posadzie we I wowic, 
ŁKŚ. uw aru nkow ał udzielenie sw o ln ie  
nia od zobowiązania  się Pogoni do nte- 
wysławiania gracza tego w zawodach 
przeciw ŁKS-owi. Pogoń w arunek ten 
natu raln ie  zaakce-ptnwała.

Zgłoszenie do Pogoni podpisał  rów 
nież Mcnczak. były gracz Polonii  p rzem y­
skiej,  ostatnio w arszaw skie j  Legji  P oza-  
tem szeregi pi łkarskie  „ n ie b :esko- 
czerwonych ‘ zwiększą się jeszcze o sta 
rego znajomego Atdanowicza, któ ry  po 
dltrzsrvm pobycie  w stolicy wraca z po­
wrotem do rodzinnego miasta.

Odpc wiedz i Redakc / L
WP. Rudolf Kaśka, E rosuo. — Żą­

dany adres: Lwów, ul. L- Siyiefay L 3.

Ktab 'C i y t s y ^ ó u r  W tecznGśti*
ORYGINALNY POMYSŁ LEKARZA AMERYKAŃSKIEGO.

Z Ż Y C IA  PROWINCJI.

Kromka stanisławowska.
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A m erykanin usłyszał, jak Anglik w ydaw ał cichym  
głosem rozkaz:

—  W ydobądż tepo człowieka od Tofcirv. Tego 
z rudemi włosami. Przyprow adź go do m ego m ie­
szkania natychm iast. Jak im  sposobem  to zrobisz, 
to twoja rzecz. Dostaw go naty< hmiast.

W  Jacksonie obudziła się nadzieja, że miano

wszystko zostanie wtajem niczony w zagadkow e dla 
niego spraw y towarzysza. Otrzymał jednak grzecz­
ne, lecz stanowcze polecenie, aby udał się do swo­
jego hotelu i dopiero znacznie później dow iedział 

się o wyniku rozkazu Lynna,
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ROZDZIAŁ II.

Niebespieczna m isja.

Lynn saedŁal w głębokim  foteki, odw rócony  
tyłem  da św iatła i p rzypatryw ał się bacznie rozbi­
tej istocie ludzkiej, w prow adzonej do pokoju bez 
słowa w yjaśnienia przez przew odnika, za którym  
natychm iast drzwi zam knęły się  bezszedesłnie. F rzy -  
były stał chwilę, jakby olśniony nagłem  przejściem  
z ciem nego wnęt*^a zam k n ę*ej k aretk i do tej y y  
kwintneg kom naty, poteiui gw ałtow nie w yprostow ał 
się i ruchem  bojowym w yciągnął głow ę naprzód  
przed siebie.

— P roszę usiąść nie jest pan wsiród wrogów —  
rzekł Lynn z ‘tśm iechem  podsuwając mu przez stół 
nęcącą butelkę z rum em .

Spog’ądając p o i  czerw one świa*ło niskiej 
iam pj rudy usiłow ał napróżno rozpoznać rysy  
tw arzy sw eco gospodarza. Lynn zaś korzysta? 
z chwilowej pauzy, by upew m ć się co do jednego  
mmktii, który do tej chwili był dla niego jeszcze 
wątpliwy. Tak, zdecydował ten  człowiek w art był 
?acb«dH. Jeg o  głowa i tw arz były ookaleczone  
1 pobite dc ni“p oznan ia. Szczupłe ciało, poruszone  
jakby staloweuni sprężynam i, drżało od bólu i osła­
bienia. R ęce i kolana dyaotały, potargana koszula 
na piersiach  poruszała się pod wpły wem przyśpie-
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sil. Cofał si^ teraz krois za krok:eTi, walcząc za­
ciekle, skazany na nieuniknioną klęskę.

Z dwócn pierwszyon jego przeciwników jeden 
sprytnie trzymał się z aalefka, czując zbawiennj* 
szacunek dla migających w powietrza żylastych 
pięści. Teraz jednak spostrzegł, że nadeszła dla nie­
go odpowiednia chw ila i natychm iast skorzystał ze 
sposobności. Podłoga była zarzucona próżnemi bu­
telkami i zbiłem szkłem. Schylając się szybko mię­
dzy wierzgające nogi zapaśników, porwał nadtłu- 
czoną karafkę, uskoczył w Dok, okrążył samotnego 
gladjatora i wymierzył potężny raz w tył jego gło­
wy. Rudowłosy runął, jak bawół ugodzony topo­
rem, a napastnicy rzucili się na niego, traktując 
go ciężko obutemi nogami.

Teraz Lynn mimowoli ożywił się nieco, gdyż 
musiał użyć obu rak, aby powstrzymać towarzysza 
od rzucenia się w wir walki. Walka ta nie była 
jeszcze zakończona, gdyz powalony raz jeszcze pod­
niósł się instynktownie z okrzykiem wściekłości, 
ocierając zalewającą mu oczy krerw rękawem  
i zwrócił się ku drabowi, którj’ go podszedł.

Ten podnosił już karafkę, zamierzając się do 
drugiego ciosu, ale nie zdołał uskutecznić swego za­
miaru, gdyż rudowłosy ostatkiem sił chwycił stolik
0 żelaznych nogach i marmurowej płycie i pod­
niósłszy w gorę, opuścił z łoskotem na kudłatą 
głowę W róg upadł na ziemię, a rudzielec przy­
cisnął się do muru i runął sam w chwili, kiedy 
właściciel sklepu umai za stosowne interweniować
1 położyć kres bijatyce.

W mgnieniu oka weramia opróżniła się z mdzi.

fotelu i westchnął głęboko, czując rozkosz ostatecz­
nego odprężenia nerwów.

— Kazałem pana tu sprowadzać, panie Giirney, 
ady pana ochronić przed kłopotłiwemi dochodze­
niami, bo zdaje mi się, że bede potrzebował czło­
wieka takiego, jak pan. Obserwowałem tę bójkę od 
początku do kom a.

Twarz Guruey a wykrzywiła się w uśmiechu. 
Późniejsze wypadaj nie utkwiły mu może tak ja­
sno w pamięci, jednak mógł bezwątpienia uprzy­
tomnić sonie każdą chwilę swej bijatyki. Wypił te­
raz podany sobie napój i postawił szklankę pew­
niejszą ręką, czując instynktownie, że na iazie  
przynajmniej nie potrzebuje obawiać się niczego. 
Uśmiech jego na wspomnienie walki nie uszedł u- 
wagi gospoaaTzu i gdy Lynn zaczął znowu mówić, 
w głosie jego brzmiała nuta pewności,

— Szukałem takiego chłopca, jak par i cieszy 
łem się, widząc, jak pan dosolił temu Moskalowi. 
Po tern, co się stało, kij mat w Moji będzie dl? pana 
zbyt gorący. Zdaje się bowiem, że uderzenie stołem 
wyprawiło go gładko na tamten świat.

— Niech Dan kończy — przynaglał Gurney, nie 
spuszczając z oka Lynna.

Jego bystra Inteligencja, ukr\ta T>od zewnętrz­
nym wyglądem człowieka, który gwiżdże na wszyst­
ko, powiedziała mu, że rozmowa ta nie była wirni­
kiem kaprysu próżniaka. Poza tern szare oczy mło­
dzieńca zrobiły już dokładny przegląd pokoju, 
w którym się znajdował informowały go, że nie 
jest to jedno z  tych mieszkań, w których żyją mali,
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G IEŁD Y .
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 3. kwietnia.
Na Giełdzie pieniężnej obroty śred­

nie, tendencja chwiejna, usposobienie
spokojne. r * "

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Lwów, 3. kwietnia.

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez.
zmiany, tendencja lekko zwyżkowa, u- 
sposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3. kwietnia. (PATI. 5 proc- 

pyżoczka dolarowa 74, 4 proc. pożyczka 
inwestycyjna 12>3%, ó proc. pożyczka 
konwersyjna 55.50, 5 proc. pożyczka ko- 
iejowa 1926 49 trzy czwarte, 8 proc. L i­
sty zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy 
zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje 
Bku Gosp. Kraj. 94 _  te sanie 7 proc. 
38K. _ '

Waluty i dewizy. Dolary 8.8, Holan- 
dja 357.30, Londyn 43.27, Nowy Jork 
8.88.7, Paryż 34 82, Szwajcarja 172.27,

Wykonuje wszelkie loboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specjalny dział wyrobu żaluzji sklepowych z blachy 

stlowej.
Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10.

W Y D A W A Ć

O S Z C Z Ę D N I E
w i n n o  b y ł  h a s ł e m  
k a ż d e g o  o b y w a te la

W A Ż N A  N O WI N A  
DL A 

W S Z Y S T K I C H
Nie trzeba będzie nigdy więcej żałować, odmawiać, 
ani nawet skąpić kiedykolwiek sobie czy innym 
wytwornej tabliczki wykwintnie smacznej, najbardziej 
pożywnej czekolady, przez niejednego znawcę wybranej, 
ale nie dla każdego miłośnika czekolady dostępnej,— 
albowiem dzięki okoliczności, że fabryka przystąpiła 
do wyrabiania czekolady w wielkich, niebywałych dotychczas 
ilościach, jak również dokonała istotnych zmian 
w podstawach obliczania zysków,—

cen a
TABLICZKI N AJ L 8F SZG J  CZEKOLADY 
O. O. L A R O E L L I  
OeSEROWEł.  MLECZNE*.  ORZECHOWE4.

Jen. Przedst.: D/H R . W e rtk e lm , W a rsz a w a , Królewska 18. 

Zast. a/Matop. i Śląsk: „ A ll ia n c e " ,  Kraków, Szewska 11.

Włochy 46.53, BeilinWiedeń 125.41,
212.85.

Warszawa, 3. kwietnia. (PAT). Bank 
Dyskontowy 115, Bank Polski 165 i pół, 
Bank Tow. Spótdz. 400, Bank Zw. Sp. 
Zarobk. 78 i pół, Sita, światło 92, Firlej 
35, Węgiel 53 i pól, Lilpop 25, Staracho 
wice 21, Haberbusch 106.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiejleń, 3. kwietnia. (PAT) Amster­

dam 284.37, Belgrad 12.64.25, Berlin 169 
Bruksela 9876, Budapeszt 123.71, Buka­
reszt 4.20 i jedna ósma, Kopenhaga
489.50, Londyn 34.45 Madryt 89.30, Me- 
djolan 37.12*50, N. York 707.95, Oslo
189.50, P ary ż  27.70.50, P rag a  20.96, S o ­
f ia  5.13, Szto kh olm  190.30, W arszaw a
"9.65, Z urych 137.06, A m ery k ańsk ie  
706.87, N iem ieck ie  468.75, F ra n cu s k ie  
27.66, W ło sk ie  37.13, Ju g osło w iań sk ie
12.46.50, Rumuńskie 4.48 i jedna ósma, 
Szwajcarskie 136.71, Czeskie 20.93, W ę­
gierskie 123.96, Renta majowa 1525, Ren­
ta lutowa 182, Dunaj, Save, Adria 89.10, 
Phonix Loeben 250, Bank Małop. 666, 
Bankverein Wien 20.25, Credit Oester- 
reich 51, Escomple Niederosterr. 171,
Landerbank 27.50, M e r k u r b a n k  20.30, 
Nationatbank Oesterr. 333, Dunaj Save 
Siidbahn 12.40. Ford Nordbahn 1045, 
Lwów - Czerniowce 49.50, Poldihiittc
165.25, Rima 162.25, Skodawerke 388, 
Zieleniewski 46.25, Karpaty 5.65, Galicia
32.25, Silesia 5.30, Alpiny 34.75, Berg u. 
łlu tte n  838, Galiz-- M ontanw erke 1 2 .

GIEŁDA ZURYCHSKA,<* 1 * * ' _ , . -eJ-łnEJ** Ac
Zurych, 3. kwietnia. (PAT). Paryż 

20.22, Londyn 25.12 trzy czw arte. Nowy 
Jork 5.16 05, Bruksela 72.05, Wiochy 
27.08, Hisbzpanja 64.90, Amsterd

lam

207.40, Berlin 123.30, Wiedeń 72.81, Stok 
holm 138.30, Oslo 138.32 i pól, Sofja 3.74, 
Praga 15.30, Warszawa 57.90, Budapeszt 
90.22 i pół, Belgrad 6.12 trzy czwarte. 
Ateny 6.71, Konstantynopol 2.45, Buka- 
restzt 3.07/ ,  Helsingfors 13.09.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 3. kwietnia. (PAT). N. Jork 

486.46, Paryż 124.29, Berlin 20.37 3/4, 
Montreal 486.56, Hćszpanja 38.70, Amster 
dam 12.1.08, Bruksela 34.86 trz yczwarte, 
Stokholm 18.10. Oslo 18.16 7/8,'Helsing­
fors 193.40, Praga 164.30, Budapeszt 
27.86, Belgrad 276, Sofja 672, Rumunja 
818, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.39,

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 3. kwietnia. (PAT). Londyn

124..29 i pół. Nowy Jork 25.54 > pół. 
Bruksela 356 i pól, Wiochy 133.90, Szwaj 
carja 494 trzy czwarte, Kopenhaga 
684 1/4, Amsterdam 1026, Oslo 684, Stok­
holm 686 Irzy czwarte, Praga 75.70, Wie­
deń 360, Berlin 610.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 3. kwietnia.

Tendencja zwyżkowa. S ro jro  zwyż­
kuje.

DEWIZY7: Dolary ameryk. S.SJ.ńO -  
8.80 50, dolary kanad. 8.80.00 -0.90.50, 
kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, fr. frauc. 
0.34.80—0.35.20, fr. szwajc. 1.72.50—
1.73.00, funty 43.50—43.80, ezerwienee 
13.50—14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szylin­
gi 125.50—126.00.

ŹŁOTO: 20 kor. 35.60—36.20, 20 fr. 
34.25—34.50. 10 rubli 46.00—46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—.0.52.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00. lOoreny 
1.38.00—1.40.00, ruble 2.20—2.30, kopiej­
ki 1.12-1 .15 ,

hi G9MIS 
H f *

OfIbiór dalekich słacji 
przez lad/f i mor z a

na

jn a -m ff iu

TELEFin K EH
2935

Dla każdej funkcji -  stosowna lumpa.

.OH**
p rzecież

iv r z n i e
lep sz e !

W57K»MtiKLEF!
ZAMIENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z 

komfortem (czynsz przedwojenny} na 
4 pokojowe. Zgłoś" inia do Adminin. 
pod ,J. L.“. 2925-6

WY7NAjMĘ garaż prywatnemu, położe­
nie dogodne. Zgłoszenia Radecka 8. 
drzwi 6. godz. 3—4. 3418

W CENTRUM miasta do odstąpienia lo­
kal handlowy (1 kantor, 2 magazyny), 
czynsz miesięczny Zf. 300.— i zwrot 
kosztów inwestycyjnych Zł. 3000 
Zgłoszenia do administracji pod .1 
maja". 3417

LOKAL na traktyjernię-masarnię z bi­
ciem wydzierżawię. Okolica przemy­
słowa, pierwsze miejsce na podkarpa- 
eiu. „Gazeta Poranna" pod „Pewny 
zysk“. 3411

W BUDYNKU „Narodnego Domu" jest 
do wynajęcia (5) pięć lokali1 sklepo­
wych oraz dwa magazyny od ul Ru- 
tówskiego 1. 22. i Korniakiów. bliższe 
infoimacje udziela Kancelaria „Naiod- 
nego Domu“ II. piętro tamże, dokąd 
też należy wnosić oferty, których o- 
twarcie nastąpi dnia 12. kwietnia br. 
o godz. 12. Michał Baczyński, Komi­
sarz Rządu, m. p. 3405-5

DO WYNAJĘCIA mieszkania 2, 3, 4 i 
6-ścio pokojowe z pełnym komfortem 
przy ul. Radeckiej. Zgłoszenia, Taina- 
wiecki, Tarnowskiego 26. 3374 3

ODNAJMĘ wiUę. Pełczyńska 26, telefon 
64-02, 3341-3

GARAŻ tylko dla prywatnych od zaraz. 
Listopada 36. 3362-2

POKÓJ kawalerski umeblowany z osob­
nym wchodem, światłem i opałem wy­
najmie właścicielka, ul. Snopkowska 
1. 33. 3432-2

P E N S J O N A T Y
'MMMMMI MKEm «

NIEMIRÓW-ZDRÓJ. Pensjonat L kat. w 
aroczem położeniu do wydzierżawie­
nia Polakowi(ce). Zgłoszenia ul. Ły­
czakowska 24 a, II. p. drzwi 6. od 
godz. 11—13. 3313-2

i m  ID Y L E K A B S K Ł
MAM zaszczyt zaw'aaomić P. T. Publicz­

ność, że otworzyłem Zakład teclmicz- 
no-Jentystyczny w Złoczow;e, ui. Ko­
ściuszki 21., I. piętro' (napr :e<;jw po­
mnika Mickiewicza). Józef Zwerdlsng

3416-3

PRAKTYKANT z ladnem pismem, ze 
znajomością języka polskiego i nie­
mieckiego zostanie przyjęty. Zgłosze­
nia od 8— 9 rano „Dcntal-Depot", M. 
Artelt, Chorążyczyzna 8, I. p. 3365-2

Do kina „PAŁACE*
za darmo

GRUBER REGINA, Zniesienie,
SAWCZYŃSKI MICHAŁ, Ralajlowa.
KATZÓWNA JU ŁJA , Kazim ierzów  

ska 20.
FR A NKIE WICZ ÓWNA HELENA, Mi­

kołaja 11.
BAUMWURZEL IGO. Kochanowskie- 

go 91.
BUety są do odebrania w Administra­

cj i  codziennie między godziną 40. M #*
r. rłnrjrscJiicintnHi
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Z A  D A R M O 1 grzebień rugów y otrzym a każdy,,
kto Z Kupi farby, Jakieiy, a ty uły doraow -gospod. 
3215 i t. p. z i  zł. 10 '— u p ow szechnię znanej firmy •łloizy H u b n e rS S  J

ZDOLNĄ podręczną i sprzedawczynię 
poszukuje Salon Mód Zofji liand. P&.-j 
saż Hausniana 7. S371-3

ZDOLNA akwizytor do przyjmowania za 
mówień na druki natychmiast poszu­
kiwany Zgłoszenia pod „!viMi3Wec’‘ 
d<> administracji „Gazety Porannejj1.

3409

ZARZĄD Dóbr Kamionka Wołoska, po­
czta w miejscu, poszukuje młodej, in 
tełigentnej osoby, bez rodziny, pedan­
tycznie dokładnej, z buchalterją po­
dwójną obznajotniouej, z pięknem pi­
smem do prowadzenia części ksiąg go­
spodarskich, szpichlerza i magazynów 
W arunki: 100 zł. miesięcznie i całe
Otrzymania. Proszę o własnoręcznie 
pisane zgłoszenia. Nieuwzględnione 
bez odpowiedzi. .3320-3

f  KADyPOSZUKltfAiK
DLI GOLETNIA stenotypistka polsko- 

niemiecka, pierwszorzędne referencje, 
poszukuje posady. Zgłoszenia " pod 

„Kwalifikowana siła'1 do Adm. 3403-2

OSOBA inteligentna przyjmie posadę to­
warzyszki do starszej osoby. Może za­
jąć. się u niej gospodarstwem. Zna się 
na szyciu. Łaskawe zgłoszenia Admini­
stracja „Sierota“. , 3363-2

ADMINISTRACJĘ poręczającą z kaucją 
przyjmie znakomity tolnik i admini­
strator. Rzeszów, Skrzynka poczto­
wa 38 3120-5

DAM 100 dolarów za wyrobienie posady 
biurowej. Zgłoszenia do Administracji 
pod „100“. 129

INŻANIER elektrotechnik poszukuje po­
sady w większem przedsiębiorstwie. 
Łaskawe zgłoszenia pod ..Montażo­
wiec" do Admimstr. „Porannej".

3421-2

P R A N IE  P IE R Z A  t ? „ ,„
Ulłatwsław Uleder Batorego 2

3 ;48

LODOWNIĘ „EsŁm os11 z picwszorzęd 
ną izolacją korkową, poleca Renesem 
ner, Legjonow 37. 2487 10

SPkZEDAM doim, ogród, front 57 rn Pi­
jarów 04. 3315-5

SKLEP spożywczy z towarem zaraz 
sprzedam. Zgłoszenia pod „ftpożyw- 
czy“, Administracja. 3268-3

PARCELA do sprzedani'; boczna ul. Li­
stopada. Wiadomość Murarska 77. łfo- 
wijkowa. 3387

SPRZEDAM dnm mieszkalny z pełnym 
komfortem i wolnemi mieszkaniami 
położony blisko * śródmieścia Zgłoszę 
nia do Administracji „Gazety Poran­
nej poa „Intratny interes". 3354-3

„TYLKO ZA GOTÓWKĘ". Do sprzeda­
nia sklep od 25 lat istniejący galonte- 
ryjno-papiermczy Zgłoszenia ul. Ły­
czakowska 1. 3314-2

GARNITURY zalonowe miliomowe 
sprzedaje po najniższych cenar.n \Vy- 
twónnia Stolarska, Lwów, -.1. Zi dana 
82. 1. Iwanuwicz. 3433-3

PO SPRZEDANIA wspaniały szal różo­
wy wenecki, fu'ro krymskie,-  płaszcz 
biały. Wiadomość: Pełczyńska G. par­
ter przez ganek. 2T65-G

MASZYNĘ do pisania „Continental" 
prawie nową sprzedam. Hetmańska 8, 
II  piętro, przedpołudniem. i ISO

PARCELE morgowe i kilkumorgowe, z 
lasem i bez lasu, w zdrowem polud- 
nioweni poloż.eniu są w Brzui howi- 
cach do kupienia. Bliższa wiadomeść’ 
Lwów, „Zachęta", ul. Legionów 7.

2 U2-2

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot­
nicza, starannie wykonana u Mandla, 
Kopernika 14. 2994-30

FUTRA przechowuje najstaranniej. — 
Pełne zabezpieczenie. — Pracownia 
futer Karola Scbijrera, Senatorska 10 
Telefon 69—56. 2857-1

DATWANY, Garnitury, Narzuty, Portjery. 
Ceny konkufencyjue. Wank, plac Ma 
rjacki 5. 1. piętro. 1829-?

HERMAN FRISCH. Borysław unieważni?: 
k-siażeczkę wojskowa wystawiona P. 
K. U. Stryj. ‘ 3419

LEW WOJCIECH, urodzony L‘ 88, unii 
wa/mia skradzioną książeczkę wojsko 
wą PKU. Rzeszów. 3410

MIKOŁAJ KRUPA unieważnia zgubio 
•ną książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU. Sambor. 3400-2

D ARMO kataloguj najlepszych gramofo­
nów i.p ły t „Parlophon" wysyła po na­
desłaniu znaczka pocztowego „Dolska 
Płyta", Warszawa, Marszałku wska 
104—6. 3383-4

NAJPIĘKNIEJSZE melodje są nagry­
wane na płytach „Parlophon". Kata­
logi wysyłamy bezpłatnie po nadesła­
niu znaczka pocztowego. „Polska Ply- 
ta“, Warszawa, Marszałkowska 104-6.

i 1382-4

NA ŚW IĘT A najpiękniejszym podarkiem 
są parlophony i gramofony z firmy 
„Polska Płyta" Warszawa, Marsza! 
kowska 104-6. Katalogi darmo po na­
desłaniu znaczka pocztowego. ' 3381-4

PENSJONAT o 20 pokojach w Niemiro- 
wie do wydzierżawienia. Wiadomość 
.Okazja", ul. Łyczakowska 15, 3236-3

ELEKTRYCZNE motory UH, 220, 440 
wrolt, 0.5, 2.—, >3.—, 4.—, 6.— ,̂ '.5 i 10.5 
kenne, wentylatory ścienne slotowe, 
liczniki poleca firma Henryk Sohnen- 
schein, Lwów, Sienkiewicza 8, tele­
fon 44 -9 0 . 3392

PIĘKNA CERA nieodzowna jest pizy 
wiosennych pięknych toaletom. Osżą- 
gnąc ją można niezawounffe w pruy- 
skini instytucie kosmetycznym, łjicur- 
larda 4. Maski pięnności i mio rości — 
radjowe paraii no wp. Najprzedniejsze 
kosmetyki francuskie i wschodnie.

3426-3

ZAWIADAMIAM i' tych, którzy- oczeki­
wali przyjazau pana Raouia t-rsen- 
bluma, że już powrócił z Warszawy, 
gdzie wszystkich zadziwił i zamie­
szkuje we Lwowie, Kazimierzowska 
20. Grafolog Rabin Rósenblun znaj 
duje na wszelkie pytania bardzo traf­
ne odpowiedzi, mówi każdemu jolo 
przeszłość i przyszłość i daje najlepsze 
rady we wszelkich najskomplikowań- 
szych sprawach. Liczne podzię* w ania 
ze sfer najinteligentniejszych św.adczą 
o jego wybitnych zdolnościach. 3134

Ostatnie unie!
dla L t  nip i Ś w i e c z n i k ó w

Zupełne zwinięci! a zatem ren y  
jeszcze niższe. 3068

ELEKT R O B ŁYSK
Skar oko w ska 4. Tel. 46-05

Precz z robotą zagr.
Wv twórnia Kamieniarsko-Rz ‘żbiarska

BERNARD KOBER
Lwów, Pilichowoka.

Wykonuje po cenach fabrycznych na 
miejscu wszelkie roboty K am ieniarski 
z granitów i labradorów szwedzkich 

oraz krajowych. 1456-40

ROZPYLACZE do wod kolońskich 
i perfum

przyjmuje do naprawy jedynie perfume­
ria i skłaa farb H. STR aSSBERG a, 
Lnów, ul. Piłsudskiego 21. U.raga na 

firmę ! 27237-0,

Każdem u bez porąki I M
sprzeda |ff| TC“  UL. SOBIESKIEGO 12 
irma „llłrlL  Telef. Nr 13-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju Na  DŁliGOTERM, 
2309 NOWA SPl ATI

MĄDRY TEN, KTO DOBRZE I PEWNIE 
ULOKUJE

3.000—5.00U Dolar, za zabezp. hi pot. 
i wysokiem oprocent., a dla pewności 
zobowiązań na żądanie otrzyma stalą 
posadę biurouą w tem rozwniolem jx l-  
skiem przedsiębiorstwie. Zgłoszenia do 

Adn? pod „Gwarancja i honor".
3367-3

„ A  R E O S «
Spółka z ogr odji.

Lwów, ul. Zygmumowska a. 
Telefon 56 76. - P. K. O. 153.615
Urządzenia zakłaaów przemy sto wyra,
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ole­
jarni, pralm i wszelkich zakładów spe­
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
lów technicznych, maszyn tudzież wszyst 
łich  armatur dla instaUcii centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1582-30

■r-J c o

Świeczniki z bronzu i i ryształu, anple, 
lampki i wyroby alabastrowe, łan py 
biurowe, szafkowe, sioiowe żelazka, gar­
nuszki, kuchenki i poduszki elek.,oraz 
wszelkie przybory elektryczne poleca ni­
żej cen fabrycznych na dogodne spłaty 

F-ma JAKÓB K AHANE i Ska 
Lwów, KoDernika 2. Tel. S-91 „,175-10

Baczyć! toga!
Nie ró w n a n e j  ja k c ś c i  A k u m u l a t o r y  
ra d jo w e  du ż a r z e n ia  i an d we. 
A k u m u la t o r y  a n to w e  o różnej po- 
j mncuci. —  N prawa i łauo- 
w arie Akumulatorów na m iej­
scu. --------  U a n y  k o n k u r e n c y jn e .

Obsługa n a ty .h m ia s t.u a . 

Fabryka Akum ulatorów
F K A (< L w ó w ,

1 Koperniica 1tł
3388 w pod yerzu. Tel. 54-1

„U chw ałą Sądu okręgow ego w 
P rzem yślu  z dnia 13. lutego 1926 
F irm . 441/26, zarządzono rozw iąza­
nie i lik w id ację  K u p ieck iego  Tow a­
rzystw a Z aliczkow ego „M erku r" w 
Ja ro sław iu .

L ikw id atoram i ustanow ieni zo­
sta li Izak G aschge, C hainj Dym i 
E fro im  finglard .

W ierzy cie li rozw iązanego Tow a­
rzystwa wzywa sie , by sw oje roszcze­
nia zgłosili do dni 30, na ręce  likw i­
datora E fro im r E n glard a w Ja ro s ła ­
w iu".
K upieckie Towarzystwo Zaliczkowe 
. Mer k u r" w likw idacji w Jarosław iu .

3415-3

Do kina -P A ŁA C E *
za aarmo

RETJT KAROL, Knlparków.
Dr. R A* ZOSZYŃSStl Leona Sapiehy

1. 28.
SKRABEE MICHAŁ, Łyczaków. 
WOLU ŃSK1 BRONTTŁAW, Lewan* 

dów aa.
T C H  ANNA, Hewandówka.

Knety u  do odebrania w Adminłlrtrt 
rji tr- -eonie młed ty godziną 10 a U  
przedpolu*Jem.

E E .'1 GŁOSZEŃ: Za r ie r u  I m  palt* W r milimetrowy (s u r . 30 mm.] oglesier e zwykle u  tekstem 15 g t. u  w iem  1 w pili ■nUitneOrewi (z e r . 60 mm.,, a»- 
desłane *0 gr_, ■» w iem  1 p*L a  tturetrawy (s«er. "0 nim.) po kronłea w> gr„ aa wiersz l-ez&alŁ i*™  i m j  faoer. O  n a )  a ebzełe (faweflm, ee-
fertaarł 51 gr„ za wiersz V zrzK, milimetrawy jiszer 60 mm.) w ir zla th 90 gr„ ca wierz* l-zn—ait. z r i t t n m  t y  (Mer. 80 a  n )  na pierwszej • traM*
W gr. drabss ig ło sn a is  ta slewe 10 gr„ kupne ł  zpi ledał aa siewa 12 p . naatrymenjalne. 1 eresr eeej i  p r j y i i z  za zlewe U  gr„ a  Ja potrzebajaeyali 
p -- tub pa-.ady 3 gr Igi.Mieaia d celz  przyjmojeiny tylko aa gotówkę C ah  i* » b i  rgłzzz—Uowa 300 ił„  iał?, pa tekstowa 000 •_ ata ztrena " I  W  
złłw kfer O eaa) 70 zł UglzzzeaLr tamiep *, i , 30 proe droższe Za egieaso de w nie*zea u s t r a w z e t  efĄeaaepU zzokni ztej ze I bee t i r  i  M B m m r 
6 pro* M ] w ied-alaw  I r a i  » ■ drak nio irwf1 ajemy Parte p m k a a ś— ale M B k a k a y ,  *— H a n '  K l h t w  aalanaalaw b *» joffHrtapt aa V

lamiS'” (*rpałt), tekstowe na 4 bwy ( ‘ tj.*!*y).

Z dj-Łkarni Wydawnictwa „Gaaety ' aranrt j“. Ska z ogr. odp. pad ta i ł .  J .  ELUUKLEGU we Lwowie. Duo. r i« , i i i i ! ,


